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Skończyła się we Francyi w alk a  mię z) 
Prezydentem a Zgromadzeniem, w â K|  wy~ 
konawczą a prawodawczy. Skończy a się
zaś jak wiadomo wyborem ministers w a z  u-
dzi nieznanych, wziętych poza z y. g  ) 
poczywaja dzienniki -  a wyrażamy s,ę tak, 
albowiem w przekonaniu naszem wypoczy
nek ten jest tylko -  zawieszeniem brom.

Jak długo trwać będzie —  przewidzieć 
trudno. Sprowadziło je powszechne zydanie 
pokoju w narodzie i obawa Przed w szyst-  
kiem tego —  co nieznane. A le przyczyna 
niezgody nieustała.

Za przyczynę walki 0(* _̂ azu
konstytucyy, a w niej podział w a z j . Sku
tek dowiódł, czy m ieliśm y/acyy. Podobnie 
i dziś spodziewamy się? '? 'ueomylimy, 
mówiąc, że ilekroć i gdziekolwiek konstytu- 
cya orzecze podział W ła d zy  w ten sposób, 
iż jedna i druga bfdy obieralne, a zatem 
w  pewnym względzie od sie le niezawisłe, 
sam owładne, otworzy tern samem źródło 
ciygłej niezgody. D 'vie "dadze tak okre
ślone, zepsujy hannoniy w zwierzchności — 
i stany wprost przeciw sobie. Ztyd wynika 
jako konieczność: albo wystąpienie trzeciej -

z r 1
i" s7ab ia  z w ie rz ch n o ść  -  drugi prowadzi do 
despotyzmu; tak tu, jak tam, jest zaród a -  
narchii.

Co do wystypienia tej trzeciej, pośredni
czącej (& w tym razie zawsze antikonsty— 
tucyjnej) w ła d zy , krótką postawimy analo
g ia , która nas uderza między dawną R ze-  
czypospolity polsky, a dzisiejszy R zeczypo
spolitą francuską. Kładziemy ją nie jako do
wód na przyszłość —  lecz jako przykła 
dla zasady. Tam król i sejmy elekcyjne —  
tu Prezydent i Zgromadzenie. Szlachta 
wyborcy, Hetman między królem a sejmem 
jenerał Changarnier między Prezydentem a 
Zgromadzeniem. Tam, w ładza królewska 
coraz bardziej osłabiana —  zwierzchność co
raz więcej rozprężona, kończąca się nieste

ty anarchią: tu, Prezydent przewagą jenerała 
Changarniera ciągle ograniczany — pochwy- 
tujący nazad w ładzę, wiadomą destytucyą. 
Anomalia wprawdzie usunięta — ale czyż 
dla tego przywrócona harmonia między w ła 
dzami? Nie, wcale. Z ostał antagonizm — 
druga kolej podziału w ładzy w konstytucyi 
francuskiej.

W eźm y  tylko fakta.
Zgromadzenie jest samowładne, nietykal

ne. Aktem swego samowładztwa uwalnia 
z więzienia jednego z reprezentantów. D zia
ła  konstytucyjnie i jest w swojem prawie. 
Opinia publiczna ganiąc to postępowanie - 
zaprzecza niejako prawu.

Prezydent na ten akt odpowiada podo
bnież aktem samowładztwa wykonawczego 
i usuwa jenerała Changarniera. Konstytu- 
cya przyznaje mu to prawo. Zgromadzenie 
w imieniu publicznego głosu  gani ten po
stępek.

Zgromadzenie daje wotum nieufności mi
nisterstwu. Jest w swojem prawie. Opinia 
jotępia.

Prezydent chwali to samo ministeryum 
i wybiera inne poza Izby. Pomimo zupeł
nego do tego prawa, które mu daje konsty- 
tucya, Zgromadzenie interpelacyami zmu
sza go niejako do oświadczenia, że ministe- 
ryum nowe jest tylko przejściowem.

Czyliż w tern zestawieniu, nad którem 
.ozwodzić się nie chcemy, nie pizebija cią
gle stanowisko dwóch w ładz wprost naprze
ciw siebie —  a nie obok siebie stojących? 
A  nadto, czyliż nie ukazuje się dobitnie cała  
wadliwość organizacyi w ładz w tern c a ł
kiem wyjątkowem położeniu, że działania 
ich zupełnie w zakresie konstytucyjnym ich 
praw będące, przybierają pozór, antagoni
zmem zrządzony, jakoby ciągle granic le
galnych b y ły  przekroczeniem?

Słusznie zatem podobno powiemy, że o -  
wa spokojność jest tylko zawieszeniem bro
ni, i łatwo zerwaną być może. Bez zmian 
w konstytucyi Rzeczypospolita francuska na 
ciągłe w sferach zwierzchności zaburzenia 
jest wystawioną. A ż  do tej chwi i porządek

polega na zwycięstwie zdrowego rozsądku 
nad namiętnościami, na ofierze z miłości w ła 
snej dla żądań pokoju, na poświęceniu teo- 
ryi parlamentarskiej praktyce przymusowej.

W iem y z a ś ,  jak wytłemi w polityce są 
podobne sprężyny, jak trudno za ich pomocą 
rządowy utrzymać organizm. Z w łaszcza  też, 
gdy im towarzyszy i głównej dodaje s iły , 
obojętność pogardliwa dla w ładzy, jaka się 
według nas dzisiaj w znudzonych i znużo
nych massach narodu francuskiego objawia.

Pod koniec zesz łego  roku odbywało się 
w Paryżu koncylium, którego ojcowie w y
dali jeden z najważniejszych dekretów, po
lecający duchownym aby się nie mięszali do 
stronnictw politycznych i żadnej kwestyi do
czesnej'nie kładli wyżej nad sprawę religii. 
Dekret ten arcybiskup paryzki rozwija w na- 
stępnem poleceniu do duchowieństwa swej 
dyecezyi:

„My Marya Dominik August Sibour, z laski Bożej 
i stolicy apostolskiej, Arcybiskup Paryzki.

„Duchowieństwu dyecezyi naszej pozdrowienie i 
błogosławieństwo, w linieniu Zbawiciela naszego 
Chrystusa Pana!

„Od lat sześćdziesięciu, kochani nasi współpraco 
wnicy, sp o łe c z e ń s tw o  wstrząśnięte jest w swoich 
zasadach. Moźnaby powiedzieć, że ziemia pod niem 
z a d r ż a ła , bo w śró d  g ro m ó w  straszliwycli powtarza
jących się od czasu do czasu, chwieje się nieustan
nie, i chcąc utrwalić się na swych podstawach, do 
nich dotąd niedoszło i znaleść spoczynku niemoże. 
Albo też aby użyć innego obrazu, który może le
piej maluje smutne nasze położenie, Europa jest ja
ko okręt rzucony na wzburzone morze i oddany 
wściekłości bałwanów, płynący bez sternika, bez 
igły w najgłębszych ciemnościach, przez skały i 
wśród przygód do portu nieznanego zmierzający 
W nim chce ona znaleść spokój i zbawienie. Ko
ściół musiał otrzymać mocne ciosy z powodu tego 
wzruszenia. Widziano nieraz ten okręt mistyczny 
nasze nieśmiertelne losy dźwigający, rozbijany burzą, 
wystawiony na największe niebezpieczeństwa i jak
by pochłoniony w tych samych bałwanach, które 
całą społeczność niosą ku przepaści. Zginąłby już 
nieraz, gdyby mógł zginąć. Lecz łódź, na której 
Jezus Chrystus wśród burzy zdaje się spać, zginąć 
niemoźe, bo ten co jakby spoczywał, jest panem 
żywiołów i kiedy chce rozkazuje burzy.

„Wszelako ostatnia rewolucya, która tak silnie 
wstrząsnęła porządkiem społecznem we Francyi, na

wet niedosięgła kościoła. Kościół jakoby z bezpie
cznego portu mógł przyglądać się szalonym bałwa- 
n°m , klóre groziły zniszczeniem wszystkiemu, co 
było dumą dzisiejszej cywilizacyi. W śród zamętu 
politycznego z wielkim podziwem świata widziano 
go nietylko spokojnym i pogodnym, ale nadto sza
nowanym, otoczonym czcią i błogosławieństwy wiel
kiego narodu, upojonego zwycieztwem. O ! była to 
piękna chwila dla kościoła!

„Lecz czyliż dlatego, kochani współpracownicy, 
jesteśmy już vv końcu naszej próby? Czyż żywio
ły niezgody burzące świat, nowej burzy nie wywo
ła ją , i czy kościół wyjdzie tak jak z ostatniej nie
tknięty i tryumfujący?

„Ńiemoźemy się oprzeć smutnym przeczuciom i 
tą razą przyszłość zatrważa nas jeszcze bardziej ja 
ko biskupa, niźli jako człowieka.

„W obec nieszczęść, jakie miały spaść na Jero
zolimę , Jezus Chrystus chciał zebrać około siebie 
wszystkie dzieci świętego miasta pod opiekę swej 
miłości, jak ptak zgromadza pisklęta na widok bu
rzy lub niebezpieczeństwa.

„Za przykładem Boskiego M istrza, którego w o - 
bec was reprezentujemy i w obec tej przyszłości 
niepewnej też samą potrzebę uznawamy, i przywo
łujemy do siebie wszystkich synów naszych w ka
płaństwie, aby głosem zatrwożonej miłości po
wiedzieć im mądre rady, które nimi wśród niebez
pieczeństwa mają kierować.

„Lecz zkąd wziąść tych rad lak potrzebnych 
w podobnych okolicznościach, zkąd wziąść tych 
przepisów postępowania zastosowanych do tych tru
dnych czasów? Balibyśmy się zbłądzić, gdybyśmy 
ich szukali w własnym duchu. Gdzież je  więc znaj
d ziem y  ?

„D ziw nym  j e s t  B ó g  w  rozrząd zen iach  swej opa
trzn ości. N ie  b ez  w y r a źn eg o  za m y słu  roztropności 
i miłosierdzia, kazał nam korzystać z chwili spo
czynku może na dzień przed wielkiemi ustąpienia- 
mi i kazał zwołać czego niewidziano od wieków— 
koncylium w Paryżu. Tam z pomocą tego , który 
obiecał być z apostołami swemi i ich następcami aż 
do spełnienia wieków, wydali ojcowie koncylium 
trzy  d e k r e ta , p r z ep e łn io n e  m ą d r o śc ią , k tórej źró 
d łem  j e s t  B óg . W  nich zn ajd ziem y w szy s tk o  co  ta 
m ądrość m oże  p r z e w id z ie ć , aby zap o b ied z  gro żą cy m  
niebezpieczeństwom.

„Koncylium wyznaczając nam drogę, której my 
biskupi i kapłani mamy się trzymać w pośród slron- 
nictw politycznych, pokazało nam, jakim sposobem 
w obec ludów możemy się stać godnymi świętego 
charakteru, możemy stanąć na wysokości naszej 
missyi, a zatem być zawsze szanowanemi, jeźli nie 
kochanemi przez wszystkie partye, jako ludzie zgo
dy i pokoju.

„Powstając przeciw błędom niszczącym zasady 
sprawiedliwości i m iłości, uczy nas koncylium, gdzie
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Inne na nas uczyniły wrażenie prace p. Roda
kowskiego, innem też okiem na nie zapa rywac się
bedziem. . . u n<?

‘Henryk Rodakowski, rodem Lwowianin o k o io m

lat mający młodość swą strawił w W,edn'“ ’ A  . 
cały bieg szkół austryackich a nawet prawo 
czył, poświęcając się jednak przytem z orfą P 
Bćlą i zapałem talentu nauce rysunku i . 
cye od jednego z najpiewszych mistrzów ak 
wiedeńskiej, p. Danhauser. Poczem idąc za pop' r  
dem wrodzonego talentu, przeniósł się do t ary 
tam przez lat pięć aż dotąd pracował w ate l ier  je 
dnego z naj pierwszych francuzkich malarzy, P- Re" 
ona Cogniet: przed kilkoma zaś miesiącami przy by 
do Lwowa w celu odwiedzenia rodziny, i częścią 
przywiózł ze sobą, częścią już tu zrobił kilka o- 
brazów które przez kilka tygodni mieliśmy sposo
bność oglądać w  jego na prędce urządzonej pracowni.

Często już bardzo podnoszono tę kwestyę, jakich 
to właściwie potrzeba warunków, ażeby sztuki pię
kne w którym-kolwiek zakwitły narodzie, lecz nie 
rozwiązano jej nigdy. Pytanie to zdaje się być ta
jemnicą ducha, a tern bardziej dla tego że im wię-
J " q nfld iei dociekaniem op ie-c e j przyzastana^an.u s ę nad J eczni(|
ramy się na faktach dziejow y^, J
ze sobą otrzymujemy rezułta ^  A P ^
cywilizacyi, ani długo-letm‘E a c e  innych narodów  
wienność instytucyi, ani zachęcająco j 
przykłady, nie są w stanie wydobyć z 
dowego tego wielkiego oddechu, który wy a y 
natchnąć ma twórczością, a cały ogol czuciem i p 
jeciem piękności. Co kolwiek bądz, to jedna p 
wna, że źródło, z którego ma wytrysnąć duch oży-

wiający i wskrzeszając,

^ j s r s a r s  £* > m
•dema. . , • 4 e niemamy sztuk pie-I Oto w tern przekonaniu że ^  J
knych i w sileniu się naszem, n nieistni
me lecz na wynalezienie F zyc z y iaslkaini swój 
jeżeli się zjawi talent, który juz r . j
pracy, cośkolwiek więcej nadU>, ^  ^  ,
przyrzeka, niechaj medziwno bęc livva0.„ nh „ j ‘ 
nań zwraca wszystkich myślącym ^  ’ £
się ciekawość, potrąca sympatya ĵ . 
życzenie jak najświetniejszej przysz . j

Henryk Rodakowski takiem nas P1 J . n -em'
Wielki obraz olejny, wyobraźającY ,P , JCa ,
jest taką pracą, jakiej (śmiało to rzec ^  y) me
dal nam dotąd żaden znaszych m • ' 
bieństwo, ale najzupełniejsza tożsamosc y Wa_
rzy, charakter i w yraz, siła i życie kolbrytu a „a_ 
dewszystko złudzająca plastyczność c J y wy
stępującej z płótna ku patrzącemu, < Y a nas 
razem i zadziwia,—a to te'm więcej, zalet
niespodziewamy sie dostrzedz w P°r ,1. ’ 0_
rzyśmy się przyzwyczaili widzieć ty P Y ro
bione nagle i dla chleba. , , . , .

Nowsze malarstwo we Francyi dzi , wie 
szkoły: colorisłes  i dessinateurs . kn?
n a tu rę i  M  p „ knoi6 ^

zem) rozsądzić nie potrafię dla wszystkich; co do mnie 
to zdaje mi się, że p. Rodakowski będzie miał ró
wne prawo należenia do szkól obudwóch. Do tego 
wniosku nie tylko przychodzę stąd, że mi wiadomo, 
iż p. Rodakowski pracuje pod wpływem p. Leona 
Cogniet, który także do żadnej z tych szkół nie 
należy i pomiędzy temi obiema jest deklarowanym 
eklektykiem,— ale głównie ztąd, że przy nadzwyczaj
nej żywości i sile kolorytu, którą znajdujem we 
wszystkich jego obrazach, niezaprzeczona jest taka 
dokładność i pewność rysunku, taka okrągłość i 
wykończoność form, że zapewnie i szkoła des Des
sinateurs więcej nią nie celuje.

Ale portret jest zawsze tylko portretem , praca, 
która zapewne, że tak wykonana jak niniejszy, na 
wielką zasługuje pochwałę, ale au fond jest tylko 
odbiciem z natury tego , co jest dane w kolorycie i 
formach, — twórczość i myśl mało tu ma do czy
nienia, a to jest właśnie czego szukać w artyście i 
poczem go sądzić należy,— dla tego przechodzę od 
razu do szkicu p. Rodakowskiego, który chociaż nie 
jest wielki rozmiarem, ale niezawodnie jest wielki
myślą, duchem, i treścią. bitew

Szkic ten przedstawia jedną z ostatnich bdew 
Franków z Rzymianami, — krwawa walka o ziemię,

o niepodległość i wolność. r0zbiór idei
NiePmyśleg się tu wdawać w ^  ^  r o z b i j

ryt u nich je s t‘rzeczą główną i .k°i°y[adnotć f s &ta~ 
dą, to też mniej dbając o formy i vor7en:„ . 7. 
ranność rysunku, utrzymują: ź e o  łej
świetności barw, jaką znajdujem w naturz ’ ni® lylko 
winno być główną dążnością malarstwa, e że ono 
samo tylko zawiera ‘w sobie piękność, ktoia jest 
najwyższym celem tej sztuki. Dessinateurs znowu 
tę piękność najwyższą widzą U wformach i kształ
tach, ich zaś barwę mając za przymiot przechodni, 
za rzecz podrzędną, głównie dbają o dokładność 
rysunku i tein chcą celować. .

Do której z tych szkół mamy odnieść naszego 
młodego malarza, z tego portretu (ktoi} tylko je 
den z prac jego jest zupełnie wykończonym obra-

ków o niepodległość, powiem tylko po krotce, że 
myśl ta jest wielką, całą i wzniosłą, i zaiste po
trzeba się dobrze czuć na siłach i pewnym być sie
bie, aby sobie tak wielkie położyć zadanie.

Pan Rodakowski jednak wywiązał się z tego za
dania, (ile to się stać mogło w szkicu i w tak ma
łym rozmiarze) jak można było najlepiej, a na za
letę jego muszę jeszcze wymienić i to, że nie o- 
brał tej chwili bitwy, która może skończeńszą i je 
szcze wznioślejszą myśl pod aw ała , to jest ch w ilę  u- 
padku Franków, a zupełnej R zym ian przew ag i, lecz  
w ła śn ie  chwilę o sta te cz n e g o  wysilenia, n a jzacięt
szego boju. ,

I tak najpierwej uderza nas w samym środku o- 
brazu wóz ogromny trzema wołmi ciągniony, w óz 
wielce do tryumfalnych wozów rzymskich podobny, 
który spuszczając się zwolna z pag ó rk a , wiezie na 
sobie s ł a w n e g o  w odza Franków , Meroweusza i 12stu 
w o jew o d ó w ,— wszyscy trzymają w rękach broń i o - 
znaki swej władzy, a z ich środka wysoko nad ich 
głowy wzniesiona powiewa wielka biała chorągiew 
(o r i f la n im e )  i rozpływa się w powietrzu. Dokoła 
wozu toczy się walka w pojedynczych niewielkich
grupach — niemożna dobrze rozróżnić ich twarzy i 
ruchu ich ciał, lecz widać zapał i zaciętość, z którą 
uderzają na siebie, Z lewej strony równiną ciągnie
DB ,1 i) IZ li i  li »■»-» —   T7 — — m Ir III * 1 r ł  /a m . 1  ? —      

Niemyślę się tu dostarczył przedmiotu
w ocenienie P™YsJ“;mam ynawet do tego żadnego
!r°awagłjestem bowiem zdania, że najniesłuszuiej czy-
Sia ci którzy przy ocenianiu prac artystów naj- 
mą ci którzy PrzJ powinien artysta? — jaki
pierwej kładą pytanie. c° P wipiki i,,n

też ma principia i tendeneye ?..■• Rozumnej i praw
dziwej krytyce nienależy się z P rywac na ideę, 
artysty, jaką ona jest sama w sobie, lecz jak jest 
przedstawiona, jak oddana, jak ucieleśniona ta idea? 
Zadaniem krytyki jes t, zgadnąć co chciał i jak to
oddał artysta? ,

To le ź  i tutaj niebędę się unosił nad samą my
ślą przedstawienia w obrazie ogromnej walki Fran

“— jvj łła la ouuiiy ruwmuą ciągnie
cała kolumna Franków, która nie idzie szeregami i 
szykiem bojowym, ale 'pędzi niesiona pragnieniem 
boju i szałem poświęcenia się za wolność swój zie
m i,— z ich ruchów i pędu, z wniesionych broni i 
sztandarów poznasz, że idą na śmierć jak na gody- 
Na pierwszym planie tu i owdzie rozrzucone leżą 
pobite konie i ludzie, szczątki broni i p o ł a m a n y c h  

sztandarów, rozsypane kiełzna i szaty i inne przy- 
bory;—z prawej na połoźystej równinie w kilkuna
stu grupach widać bijących się p o je d y n c z o ,— pierś 
z piersią, dłoń z dłonią się tu ściera, —wpółnadzy 
rycerze uderzają jedni na drugich, a pomiędzy ni
mi niejeden Frank już powalony na ziemię, wyprę- 
żonemi rekami w śmierci je sz c z e  usi Rzymianina 
wiszącego* nad sobą i wydzierającego się z obięć 
pół-trupa. Po lewej pod czarną ogromną skałą,
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leży źródło tego złego dręczącego w lej chwili spo
łeczność. Pokazuje ono, źe społeczeństwo niemoźe 
być utrwalone, jeżeli władza ludzka nim kierująca, 
na przyszłość ręką pewną i bezstronną niebędzie 
trzymać się Boskiej równowagi, ważącej zarówno obo
wiązki jak  i p r a w a , tak dobrze bogatego jak  i u 
bogiego.

„Koncylium odpychając pewne potw arze,  oskar
żające za naszych dni kościół Boży, jakoby on się 
sprzeciwiał wszystkiemu, co może polepszyć los nie
szczęśliwych, godzi nas z wielkiemi szlachetnemi 
duszami, które czują nieszczęście bliźniego i wy
znacza nam drogę,  której się mamy trzymać, jeźli 
chcemy, aby dla chwały naszego posłannictwa i dla 
zbawienia narodów szły za nami aż na puszczę 
jako za Boskim Zbawicielem owe tłumy, tyle razy 
i tak rzewnie ręką Bożego Zbawiciela błogosławione.

„Dzisiaj kochani współpracownicy rozwiniemy tyl
ko przepisy postępowania, ułożone dla kapłanów 
przez koncylium, szczególniej też na czasy rew olu- 
cyi ze względu na politykę, i powiemy wam wszyst
ko, co z ducha tego dekre tu  w ypływ a, aby ile mo
żna uzupełnić jego  znaczenie i całą jego  wagę dać 
wam ocenić*.

Dekret o postępowaniu, którego trzym ać  
się ma duchowieństwo w sprawach poli

tycznych.

„Wiadomo wszystkim, jak  wiele dla zbawienia 
„dusz zależy na tern, aby duchowni w sprawach po- 
„litycznych szli drogą odpowiednią charakterowi ka
p ła ń sk ie m u  i celowi ich społeczeństwa. Konstytu- 
„cya Solliriiuclo Er.clesia.rum  dana przez papieża 
„Grzegorza XVI z dnia 5 sierpnia 1831, dostatecz 
„nie wykazuje ducha ,  który kieruje kościołem, w po- 
„śród tak częstych zmian rzeczy ludzkich. W  niej 
„Ojciec św. stanowczo utrzymuje, źe wśród rewo 
„cyi państw i narodów, niepowinna się stolica apo
s to l s k a  dać owładnąć duchowi stronnictw, ale szu
k a j ą c  jedynie tego, co się stosuje do Jezusa Chry 
„s tusa ,  musi mieć przed oczyma to tylko, co narody 
„tein łatwiej wiedzie do szczęśliwości duchowej 
„wiecznej, i źe nigdy względy ludzkie niedozwalają 
„odbiedz sprawy kościoła. Tym samym duchem kie— 
„rowatri i idąc temi ślady kościoła , upominamy mo 
„cno kapłanów, a mianowicie tych, którzy pełnią 
„obowiązki św. posłannictwa, aby stawali po za 
„stronnictwami i nigdy od pieczy dusz zwrócić się 
„niedawali, trudnościami czasów i politycznych r e -  
„wolucyj“,

„Szafarze Bożych tajemnic, strzeżmy się zawikłać 
„w sprawy doczesne,  abyśmy nieściągnęli nagany i 
„niewywołali przeszkód naszemu posłannictwu. Nie
c h a j  żaden z nas niemięsza polityki do słowa Bo
d e g o . Do udziału Sakramentów przypuszczamy za-
„równo wszystkich, bez względu na ich opinie po
l i t y c z n e ,  byleby tylko niebyły przeciwne naukom 
„kościoła katolickiego i byleby tylko mieli ochotę 
„żyć dobrze. Niechaj kap łan ,  człowiek Boży, wie 

„o tern, źe należy do w szystkich , i jako ojciec ku

tą wskazówką 
ka tolickiej.

rozwińmy naprzód ten punkt nauki

I.

jaznego lub nieprzyjaznego czci bożej i prawom jego 
świętym. Wig on zresztą ,  źe z nich niewypływa 
koniecznie, nawet doczesne szczęście narodów, po

Wiadomo wam kochani współpracownicy, źe ze kój i ich pomyślność, źe od nichbezwzględnie nie-
 -o- — -  =--> zawisły ani dobre praw a, ani dobre obyczaje, ani

bezpieczeństwo rodzin i zgoda obywateli, źe z kaź 
dym systemem socyalnym i pod każdym rzą 
dem zgodzić się może nędza i bunt,  ucisk i tyra

społeczeństw na ziemi postanowionych, jedno jest 
tylko prawdziwie sta łe  i wyższe nad przeszkody 
czasu i miejsca, zawsze pełne życia; cóżkolwiek 
mówią jego  przeciwnicy, mimo wieków egzystencyi 
zawsze jaśniejące młodością: tojest kościół założo
ny przez Jezusa Chrystusa i bożą jego  ręką utrzy
mywany. W  około niego wszystko się wstrząsa i 
przemija. Znikają narody, trony i państwa; formy 
rządu i instytucye cywilne, znikają uniesione poto
kiem czasu lub niepowodzeniami wojny, lub burzami 
rewolucyi. Ale kościół niezachwiany na skale, na 
której o s ia d ł , widzi jak bałwany te kruszą r z e 
czy i ludzi pod jego stopami a jego konstytucya, 
władza i powaga wcale nie są dotknięte.

To co widział do tąd , widzieć będzie aż do speł
nienia wieków, widzieć będzie świat od czasu do 
czasu a czasem i nieustannie trzęsiony chwianiem 
się politycznem i ujrzy rewolucye po rewolucyach 
następujące.

Dla czegóż tak? Dla tego źe jeźli świat fizyczny 
fenomenami swymi oddany został pod rozbiór u -  

miejętności ludzkiej, świat moralny, rzucony chci
wości serca ludzkiego , tojest oddany grze wszyst
kich jego  namiętności. Otóż te namiętności drażnio
ne poruszeniami narodów nie prędko zgasną i owszem 
zdają się wzmagać i rozpłomieniać codziennie. Wola 
ludzka tak ruchliwa w naturze sw e j , dumniejsza niż 
kiedykolwiek z swej wolności, njeuznaje więcej, czy 
też niechce już  słuchać zasad, któreby mogły jej 
czynność urządzić. Stała się niecierpliwą na jarz
mo wszelkiego praw a, a odrzucając posłuszeństwo 
jako wstyd i s łabość,  ma tylko już w  sobie siłę 
nieporządku i anarchii. Zląd to te straszliwe wstrzą 
śnienia namiętności,  ztąd te zamieszania towarzyskie 
i wir w rzędach państw

Lecz wśród tych ruin, które się piętrzą jedne nad 
drugiemi, jakżeż kościół musi się cieszyć z lej 
boskiej nieruchomości, czyż on nie stoi ciągle, czyż 
011 zawsze nie je s t  ten sam?

II.
Kościół, kochani nasi współpracownicy, wpośród 

tego chwiania s ię ,  je s t  niewstrząśniony, ponieważ 
jako córka Niebios, niebędąc dlatego obcą ziemi 
żył w sferach spraw Bożych i ztamtąd kierował 
społecznościami czysto-ludzkiemi, gdzie się doko
nywały nieszczęścia, których echo doszło aż do nie- 

Jak owe góry sterczące ostrzem po nad chmu
rami, po nad krajami burzy, w własnej wysokości 
znajduje on spokój i pogodę. Jego Boski Prawo
dawca zsyłając go na świat,  aby temuż dać życie i
n a d z i e j ę , pos taw i*  g o  na  w y s o k o ś c i ,  z  której lu d z ie  
i rzeczy zdają mu się zupełnie innemi od tych, któ
re my biedni, słabi śmiertelnicy widzimy. Nas tu
taj często rozrywają spory o nędzne nieraz sprawy, 
gonimy za kruchem szczęściem, za zadosyć uczy
nieniem płochym i próżnym żądzom, gdyż na tym 
świecie mamy widnokrąg szczupły a zatem i wzrokVi V li o n  j  kililicil J i JIIHV  V/J OIUO u u  o n i o v i v  lu u m  J ? l y n u o i  o a v u u p i  j  h  tiUl/OlU a i r Ł11

„dzieciom, tak i on niechaj ku wszystkim będzie krótki. Nadajemy tak wieiką wagę naszem formom 
„pełen dobroci i słodyczy. W reszcie w razach t ru -  politycznem instylucyom jednego dnia, że całe źy-

m a ,  ze sam tylko Chrystyanizm z pomocą bożych 
wpływów a mianowicie przez praktyczne następstwa 
swej nauki, może z czasem ulepszyć los klas wy
robniczych i narodowi zapewnić wszystkie wolności 
uczciwe, wszystkie konieczne rękojmie szczęścia. 
Dla tego to niewdaje on się w politykę i jak  po
wtarzamy rozmaite konstytucye państwa obchodzą go 
tylko przez związek swój z religią i jej obrządkami. 
Ze strony bożej więc potwierdzamy wam to kocha
ni współpracownicy, że Jezus Chrystus nieutworzył 
kościoła dla tej lub dla owej formy rządu.

Kościół wie dobrze o tern, źe tylko jeden  rząd 
wszystkim zarówno przystaje i źe wszyscy powinni 
go przyjąć, to jes t  potężnego Pana Niebios i Zie
mi, którego jes t między nami reprezentantem i tłu
maczem. W  moc źród ła  swego bożege, i nadnatu
ralnego posłannictwa, które mu dał Syn Boży, jest 
on z wszystkich czasów i z wszystkich wieków, 
wszystkie narody ma on uczyć, wszystkim ludziom 
objawiać, wszystkie państwa chrystyanizować. On 
szanuje wszystkie rządy jakie napotyka, nawet wy
wołane rewolucyą, niepytając o ich początek i pra
wo , byleby dopełniały swego obow iązku: je s t  zaś 
ich obowiązkiem, zaprowadzenie i utrzymanie po
rządku, szanowanie sprawiedliwości między naroda
mi, rozszerzanie pokoju, aby obywatele mając opie
kę dla swych interesów duchownych i materyalnych 
i pewność życia spokojnego i bezpiecznego pod tar
czą władzy, mogli oddać Bogu co mu się należy i 
skutecznie pracować pod sterem religii dla zbawie
nia swego i zasłużenia na wieczne szczęście w in- 
nem życiu. Taki je s t  bowiem w edług ś. Pawła i 
według rozumu, cel prawdziwy i ostateczny społe
czności ludzkiej „ut quietam et tranquillam vitam, 
agamus in omni pielate.* W  tym to celu władza 
postanowiona je s t  na ziemi z Boga i w różne formy 
urządzona w celu zastosowania do ducha narodów: 
„Non est eniin potestas nisi a Deo, quae autem sunt, 
a Deo ordinatae sunt* i na spełnieniu tego pierw
szego waruku egzystencyi władz ludzkich opiera się 
należne im uszanowanie i posłuszeństwo.

Otóż dla tego kochani współpracownicy widzimy, 
źe kościół święty katolicki nazwę swą usprawiedli
wiający i wderny charakterowi powszechności,  daje 
wszystkim , udziela się wszystkim i zarówno na 
wszystkich rozlewa potoki życia, które Bóg nań 
s p u s z c z a .

Ręką Jezusa Chrystusa postawiony na świętćj gó
rz e ,  otrzymujący deszcz i rosę niebieską, staje się 
jakby ogromną kotliną, z której rozchodzą się nie
znacznie zbawienne wody prawdy i łaski,  bogactwa 
jego błogosławieństwa różnymi kanałami, a raczej 
nieskończonością rzek na wszystkie ludzkie spo
łeczności.  ( D. c. n .)

„dnych, niechaj kapłani,  mianowicie też ci,  co mają 
„pieczę dusz , zażądają albo od biskupa przepisów 
„postępowania, albo też z uszanowaniem zachowują 
„te, które już im naznaczono*.

Przedewszyslkiem więc Stolica święta i koncylium 
paryzkie motywując swe przepisy i rady, chciały 
zwrócić waszą uwagę na charakter kościoła; i idźmy za

cie nasze wyczerpujemy na utworzeniu lub pożąda
niu tego co ma zginąć za raz ,  tak jakby z tern po
łączone było nieśmiertelne szczęście dusz naszych.

Ale wszystkie te formy polityczne, którcmi z ta
ką troskliwością się zajmujemy, i które bezwątpie- 
nia mają wartość i dobroć względną, nieobchodzą 
czem innem kośc io ła , tylko tern co w nich je s t  przy-

prawem odpowiedzialności ministrów. Świetna roZ' 
winęła się dyskusya , wywołała dotknięcie wielu i  

arcydraźliwych stron; wnioski strony prawej wszyst'j  
kie upadły. Ale co uderzyło wszystkich, a co w dzień- 
niku dotknąć w y p ad a , to że p. Arnim miał mowf 
pochwalną dawnych stanowych reprezentacyj. Zwy' i 
kle podobne występowania jego  są przedmowami do 
zamysłów rządowych, droga ku temu i los Izb bę' 
dzie pewnie następny: Bząd wystąpi, jak już  o len' 
przebąkiwają, z propozycyami zmiany prawa wybor
czego; przyjmie je  Izba —  to sama sobie gardło 
poderżnie, odrzuci — to rozpędzoną zostanie.

Wczorajsza taktyka Polaków przy wyborze pre- 
zydyurn, zajmuje dziś wszystkie dzienniki.

Spalił się dziś ogromny zakład Krolla, ogród’ 
zimowy, ulubione miejsce Berlińczyków.

K orrespondencya Czasu.

Berlin 2 lutego. 

Dziś rozpoczęły się tu obrady w Izbie Hej nad

Przegląd Polityczny.
Książę Pruski, jakeśmy już donieśli, zamianowany 

został gubernatorem wojennym prowincyi Nadreń- 
skiej i Westfalii. W  dzisiejszych okolicznościach 
ważne do tego urzędu przywiązują znaczenie. Na
przód, że w tych prowincyach znaczniejsze są te
raz zgromadzone siły wojenne, przeznaczone w ce
lach organizacyi politycznej Niemiec; pow tóre,  źe 
rozwinięcie to znacznych sił w ścisłym zostaje stó- 
sunku z rozstawieniem wojska dla obrony granic 
zachodnich na przypadek jakieb ruchów we Francyi. 
Zapewniają, źe linia obsadzenia wojskiem ciągnąć 
się będzie od Bastatt ku Dusseldorf, a środkiem jej 
aedzie Frankfurt n. M. i Moguncya. Armia ta ob
serwacyjna składać się ma z 35,000 wójsk aus try -  
ja ck ic h , tyluż pruskich i 30,000 z innych państw

wiązku Niemieckiego pod naczelnictwem Księcia
Pruskiego.

Deputowany Izby niższej Vincke wniesie o wy
znaczenie komissyi dla zbadania położenia kraju 
z powodu groźnego stanowiska wójsk austryackich 
w Holsztynie i w Hessyi. Do wniosku tecro przy
wiązują dzienniki wiele wagi; zdaje się nam jednak, 
iż załatwionym on zostanie przejściem do porządku 
dziennego.

Hr. Arnim ma zostać posłem do Wiednia w miej
sce hr. Bernstorff.

Gazeta Pow. Niem. (lipska) zapewnia, iż wkrótce 
władza tymczasowa centralna obejmie kierunek spraw 
niemieckich i niezawiśle od konferencyj Drezdeń
skich działać zacznie. Czynności tego prowizoryum 
trwać rnają do kwietnia lub maja, a władza ta wyj
dzie od dwóch głównych państw niemieckich.

Komissarze związkowi udali się d. 1 b. m. z Ham
burga do Kiel, dla obsadzenia nowego rządu Hol
sztyńskiego. Umieściliśmy dawniej imiona ministrów 
tego rządu. Podzielą się oni tekami w następujący 
sposób: Bar. Heintze spraw wewnętrznych; Syndyk 
Prelin skarbu; Malmros sprawiedliwości; Heinzel- 
inann oświecenia. Szleswicko-Holsztyńskie bilety 
kassowe uznane zostały przez rząd Duński.

W  Kassel pociągają obywateli za przestąpienie 
godzin policyjnych. Nowy sąd wojenny ma być u -  
tworzony w celu dochodzenia wypadków poprze
dzających wkroczenie armii egzekucyjnej.

W  Karlsruhe przedłużono stan oblężenia i sąd 
doraźny jeszcze na 4  tygodnie.

—  Izba francuzka przez dwa dni obradowała nad 
propozycyą komissyi przemysłu i rolnictwa. W  r. 
1848 Zgromadzenie konstytujące poleciło wszystkim

znów takaż bitwa na pojedynki, ale tutaj już Rzy
mianie przeważyli nad nimi i chociaż Frankowie po
jedynczo się bronią, jednak widać w nich już  nie 
męstwo i poświęcenie, lecz rozpacz i zemstę, która 
oblewając krwią Rzymską muszkularne ich ciała, 
nie rodzi już w nich pragnienia zwycięstwa, lecz 
śmierci na ostatniej stopie jeszcze nieujarzmionej 
ziemi. Nad skałą widać płomień poża ru ,— to kusza 
rzymska zapalona przez Franków zgorzała, płomień 
jej już słabieje i tylko dym biały rozwija się w k łę 
bach w powietrzu i ściele się ku południowi. W  dali 
widać massy wójsk obustronnych, które tylko kil
koma pociągami pczla są oznaczone , — widać n ie
zmierną przestrzeń, nieobięte okiem równiny, które 
się gubią w oddali. Nad tern wszystkiem rozpięte 
niebo szarawe w zachodzie słońca,— na kresach wi
dnokręgu widać chmur kilka, przez które się słońce 
zachodzące przedarło i ostatni wzrok pożegnawczy 
rzuciło na ten bój krwawy, — brzegi chmurek pro
mieniami olśnione złocą się słabo na k r a ń c a c h ,— a 
na samym zachodzie wzniosła się łuna czerwona i 
gaśnie.

Nie jest to obraz wykończony zupełnie, jeno  szkic 
mały, który w pewnej odległości oglądanym być 
w inien, rozmiar jego, niejest większym jak dwa ar
kusze papieru, a największe figurki na pierwszym 
planie zaledwie trzy cale wysokości mające •— a j e_ 
dnak w rażenie,  jakie ten obraz przy dokładniejszem 
rozpatrzeniu się sprawia jest tak wielkie i wzniosłe, 
i z natury swego przedmiotu tak do naszego serca 
przemawiające, tak r z e w n e — ^  kiedy nieraz go
dzinami przed nim stawałem , zdawało mi s ię ,  źe 
jestem p°H l^[n samem niebem północnej Francyi, 
na owej nieszczęśliwej ziemi która ostatnich swych 
synów w ysła ła  w ostatnią już walkę z najezdnicze- 
mi Rzym iany—  w w alkę ,  w której jedna połowa 
zg inę ła , druga obryzgana krwią swojej męczeńskiej 
braci powróciła do chat sw ych , w których już go
towe zastała jarzmo i niewolę.  ̂ Widok tych ryce
rzy wpótnagich, spotykających się mężnie z wroga
mi , ginących z rozpaczy i bez nadzie i, przypomniał 
mi Termopilę i owych trzechset ostatnich rycerzy,

*
którzy dotychczas żyją w każdej pam ięci— a cha
rakter tej walki i myśl o jej smutnym wyniku mi
mowolnie nasuwała tyle walk naszych ojców i dzia
dów, w równych celach i z równym skutkiem od
bytych—  te mdlejące promienie słońca i owa łuna 
czerwona gasnąca na zachodzie tak dziwnie smutny 
blask rzucają na cały ten obraz , że pierś widza 
mimowolnie się wzdyma i ciężkie z swego wnętrza 
wyrzuca westchnienie.

Takim jest  efekt niniejszego szkicu —  cóźby to 
było w onczas , gdyby to był obraz w stosownej od
dany wielkości, przynajmniej w takiej, ażeby g łó 
wne figury obrazu mogły być dobrze uwydatnione, 
żeby ich twarze mogły przemówić do widza grą 
wyrazu i ż y c ie m ? —  Lecz n iesądzę , ażeby p. Ro
dakowski kiedykolwiek chciał się wziąść do tej p ra -  
py, nie dla tego , źe taka praca wymagałaby może 
jeszcze jakich sludyów z natury, a wykończenie jej 
przynajmniej kilka lat czasu —  lecz głównie dla te
go ,  iż niewątpię, źe p. Rodakowski zanadto wiele 
ma przywiązania do kraju , żeby do wielkiego obra
zu niewybrał sobie przedmiotu z dziejów ojczystych, 
jakiejś chwili z świetnego życia naszych praojców— 
z tej przeszłości pełnej wielkich czynów i wielkich 
nieszczęść, a która gdzieś w mgłach nieprzejrza
nych leży, jakby surowa bryła z ło ta ,  prawie nie
tknięta jeszcze pęzlem ni dłutem. Takiego obrazu 
się spodziewamy, takiego wymagamy pop. Rodakow
sk im — i możemy zaręczyć ,  źe chociaż ubodzy je 
steśmy i niemamy tyle nagród dla sztuki, He ich 
rokrocznie rozdaje F rancya ,  jednak mamy serca dla 
sztuki, a zasłużonemu pewnie wynajdziein nagrodę, 
która wszystkim innym wyrówna.

Dla tego ucieszyliśmy się bardzo na tę wiado
mość, że p. Rodakowski, tego krótkiego czasu, któ
ry na pobyt swój w kraju przeznaczył,  wielką część 
poświęca badaniom starożytności i narodowych pa
miątek, jakich mu miasto nasze dostarczyć może. 
Widzieliśmy nawet już niektóre w tym celu poro
bione prace przedwstępne — widzieliśmy wiele por
tretów chłopów z różnych okolic, w których nader 
szczęćliwie schwycony charakter tych twarzy smu

tnych, z wyrazem nędzy i boleści, którą tyloletnia 
wypiętnowała niewola — twarzy, jakich już nieznaj- 
dzie ani w pięknych W łoszech , ani w cywilizowanej 
F ra n cy i , a tylko niestety, jeszcze jedna Polska je  
zachowała. Widzieliśmy wizerunki dziwnej architek
tury cerkwi naszych , owego zlewku w pływów dwóch 
architektur: gotyckiej z Niemiec, i rzymskiej z Ca- 
rog ro d u —  owej to mieszaniny, k tóra, acz osobnej 
nieutworzyła szkoły, jednak zamieszkawszy stale 
pomiędzy Sanem i Bugiem wykształciła typ, źe tak 
powiem odrębny i w całej Europie nigdzie niezna
ny. To amalgama dwócu architektur, które w zu
pełnej obudwóch wpływów równowadze, wybiło się 
najjawniej w środkowym pasie naszej prowincyi, a 
pomimo swego eklektyzmu ma jednak coś sobie li 
w łaściw ego, manifestovvalo się dawniej nietylko we 
większych budowlach jak  cerkwie, kościoły, klaszto
ry, ale nawet na dworkach szlacheckich a osobliwie 
zamkach wybijało swą cechę; moźeby z tego kie
dyś była się wyrobiła osobna szkoła —  ale czas, 
Który wszystko zniszczył i zatarł,  nowemi wpływa
mi jakby  powodzią i ten ślad sztuki, która
może już  poczynała być rodzimą—  dziś ostatnich jej 
szczątków tylko wprawne oko może dopatrzyć na 
starych cerkwiach wiejskich i pomniejszych kościo
łach. Cieszyło nas to b a rd z o ,  źe ten ślad rodzin
nej pamiątki,  do starej mumii roztrzaskanej w ka
wałki podobny, nieuszędł jego  oka, i z w e-  
wnęlrznem uczuciem zadowolenia oglądaliśmy jego 
studya podobnego rodzaju.

Oprócz tych prac znajdujemy jeszcze u p. Roda
kowskiego: portre t jego votasny przed dwoma laty 
robiony, równie piękny i znamienity, a nadewszystko 
wyrazistą plastyką celujący; szkic olejny wyobraża
jący scenę z  rew olucyi fra n cu sk ie j r. 1848, w któ
rej obrona barykady przez lud paryzki pełną jest  
życia i ruchu — dalej M leczarki jadące przed wscho
dem słońca na osiołkach do Paryża, zalecając się 
cudownie pięknym kolorytem nieba, które tylko co 
°d  wschodu słońca się rumienić zaczyna—  Z w iasto 
wanie N .P . M aryi, za które p. R. w pracowni swe
go mistrza otrzymał nagrodę etc, etc. a nakoniec

kilka małych portretów znajomych nam osób , czę
ścią na papierze, częścią na płótnie wykonanych, i 
nieustępujących w niczem owemu wielkiemu portre
towi, oprócz w wykończoności — 0 których tylko 
tyle nadmienię, źe pewnością, z jaką chwyta podo
bieństwo twarzy i jej charakter, niewyrównywa, ale 
przechodzi wszystkich naszych malarzy. — I ten to 
przymiot w łaśnie, ten dar obserwacyjny, za pomocą 
którego w lot podchwytuje naturę ,  ta łatwość, z któ
rą pojęte formy i ich ducha przelewa na płótno, 
jest  nam rękojmią jego świetnej przyszłości—  przy
szłości,  której lak dla niego jak dla nas nie ylko 
z szczerego serca życzymy, ale z niejaką pewno
ścią wyczekujemy a to o tyle w ięce j , ile źe o -  
koliczności, w których go los postawił, są tego ro -  
;dzaju, źe niepozwolą otoczyć go troskom o chleb 
codzienny —  tym troskom, które jak jędze piekiel
ne z wężowemi włosami trapiąc niejednego z na
szych może równie utalentowanych artystów, wiele 
już talentów zabiły, i niejeden pędzel w rzemieślni
cze obracając narzędzie, napełniły nas tylko go rz -  
kiem uczuciem zawiedzionej nadziei.

Widzisz szanowny Redaktorze, żem się słusznie 
oburzył na twojego korespondenta pana X. Y. Z., 
który oprócz pięknych oczu i greckich profilów, nic 
ważniejszego w naszem mieście nieznalazł; ubodzy 
jesteśmy, to prawda, lecz kto poszukać zechce, ten 
znajdzie i talenta i prace, które acz nieidą do wiel
kich salonów na wystawę, jednak są i pracując w ci
chości, przedłużają w  inny sposób ów świetny ży
wot naszych przodków w samej połowie przerwany. 
Inną razą ,  jeżeli tego zażądasz, doniosę ci znowu 
o pracach innego rodzaju —• może sprostuję zdania 
twojego dawniejszego korespondenta, który ci pisał 
o naszym teatrze, i wyjaśnię ci dokładnie stosunki, 
w jakich się scena nasza znajduje— m o ż e . . . .  lecz 
tymczasem racz przyjąć zapewnienie mojego sza
cunku e tc .—  Lwów d. 24 stycznia 1851 r.
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sędziom pokoju ażeby zasięgli zdania od koinissyj 
obwodowych złożonych z majstrów i wyrobników 
względem kwestyj dotyczących rolnictwa i przem y
słu. P rzeszło dwa tysiące takich protokułów  na
desłano , które osobna komissya w Zgromadzeniu 
przejrzała i wniosła aby protokuły te, jako n ierzu- 
cające żadnego na stan rzeczy św iatła złożyć w ar
chiwach, na co Izba mimo opozycyi swej przystała 

W  stanowisku stronnictw  powoli zdaje się w ra
cać wszystko do stanu, jaki panował pod koniec ze 
sz łego roku.

P rze g lą d  m ies ięczny  s ta n u  g a l i c y j s k ie / k a s sy
oszczędnośc i  z  dn iem  3  i  s tyc zn ia  1 8 5 1 .

Stan wkładek pieniężnych z d. 31  grudnia
1 8 5 0  złr. 1 ,8 4 6 ,0 9 1  kr. 51%• Od dnia 1 do 
3 1  stycznia 1 8 5 1  w ło ż y ło  5 6 9  stron zr. * 5 ,6 9 7  
kr. 4 5 . — W tymże okresie w7j7płacono 8 4 1  stro
nom złr . 6 7 , 5 2 7  kr. 3 6 ;  a zatem przybyło z ł r. 
8 , 1 7 0  kr. 9 . — Tym sposobem stan w k ła 
dek pieniężnych z dniem 31  stycznia 1 8 5 1  r. 
b y ł  z łr . 1 , 8 6 4 ,2 6 2  kr. %. —  K*P»tał galicyj. 
instytutu ciemnych ( w osobnym rachunku) złr. 
4 1 0 1  kr. 2 5 .  Zatem ogó ł wynosi z łr . 1 , 8 5 8 ,3 6 3  
kr. 25% .

N a  to m a z a k ł a d  n a d .  3 1  s ty c zn ia  1 8 5 1 .
a )  Na hipotekach z łr . 1 , 5 6 7 , 2 8 2  kr. 5 . b j  

W  zastawach na srebra i t. d. z łr . 3 1 , 9 3 2  kr. 
2 1 .  —  c )  W  wekslach eskontow. z łr .  1 7 ,1 0 0 .  
kr. — . —  d )  W  galicyjskich listach zastaw', złr. 
1 5 7 , 2 0 0 kr .—, e )  W gotow iźnie  z łr . 1 7 8 ,6 6 5  
kr. 4 4 74. Razem złr. 1 , 9 5 2 ,1 8 0  kr. 1 0 ' /4. Po
traciwszy powyższa stronom należącą się summę 
złr . 1 , 8 5 8 ,3 6 3  kr.' 2 5 %  — okazuje się prze-  
w yżk ł w summie złr. 9 3 ,8 1 6  kr. 4 4 %  , w któ
rą to summę wchodzi prowizya od 1 stycznia
1 8 5 1  stronom się należąca, tudzież prowizya 
z pożyczek na hipoteki i z innych interesów po
brana, fundusz w łasny  Z ak ład u , koszta utrzy
mania i zysk.

W e  Lwowie dnia 31  stycznia 1 8 5 1 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności.

K a z im ie r z  K r a s i c k i , Naddyrektor.
(S'. K ra ic c zy k ie w ic z , Dyrektor.

N I E M C Y .
B e r l in  1 bitego. Tajny radca Biller oświadczył  

w  imieniu ministra skarbu w komisyi skarbowej 
l /b v  niższej w  przedmiocie podatku gruntowego, 
iż r/ad ma przedewszystkićm zamiar znieść uwol
nienia podatku gruntowego bez w ynagrodzen ia ,  
a gdv ze  strony członków komisyi, przeciw te 
mu zarzuty poczyniono, o św ia d czy ł ,  że Izbom 
s łu ży  prawo uchwalenia wynagrodzenia, jeżeli 
zechcą. Oświadczenie to nie jest w  prawdzie 
ostatecznein, gdyż projekt do prawa wróci j e 
szcze do ministeryum, przecież oświadczenie te
go urzędnika okazuje, jak o tym przedmiocie 
rząd myśli. W yrazy przez radcę Billera w7y -  
rzeczone rzuciły popłoch między w łaścic ie
lami ziemskierai, gdyż kwestya ta mianowicie 
dla prowincyj wschodnich państw7a , jest kw e-  
styą żyw otną, od której stan tej przeważnej 
klasy mieszkańcąw zależy. Stronnictwo prze
ciwne ministrowi skarbu w zrosło  niezmier
n ie , do czego p os łu ży ły  nowe tego depar- 
tamenlu projekta praw', jako to zniesienie kas 
pożyczkow ych, zaprowadzenie podatku od do
chodów7, ńiezłożenic rachunków zużytych 1 8  
mil tal. na nadzwyczajne wydatki wojenne. Op- 
pozycya przeto w finansowych przedmiotach bę
dzie niezmiernie silną, gdy oprócz lewicy, zna
czna część reprezentantów właścicieli ziemskich 
będących stałą  podporą ministeryum oświadczyć  
się przeciw niemu nieomieszka z widoków oso
bistych.

—  Rząd postanowił w y s ła ć  na w ystaw ę Lon
dyńską osobr.ą komisyę z 1 2  członków z ło ż o 
ną, która interesa pruskiego przemysłu popie
rać będzie, i sprawozdania do Berlina prze-

W  ministeryum handlu irzy projekta w y 
pracowane, dla przeprowadzenia których w Iz
bach dzisiejszy minister jeszcze  pozostanie, po- 
czem tenże wystąpi bezzwłocznie. Projekta te 
są: 1 )  budowa kolei żel. W rocławsko-Poznań-  
skiej, budowa mostu na Renie pod Kolonią, 3 )  
droga żelazna około Berlina.

—Artykuł N iem ieck ie j  R e fo rm y ,  o którym 
w  wczorajszym Przeglądzie mówiliśmy brzmi: 

„W  rocznicę dnia, którego datę ustawa kon
stytucyjna nosi,  nastąpił w  Izbie niższej 
wybór prezydyi na c a ły 'c z a s  trwania obrad.

'„Wprawdzie stronnictwa konserwatywne tej 
Izby w  wyborze drugiego prezydenta p. Gep
pert odniosły wygraną, która nie jest bez zna
czenia. W szakże radość, jaką z tego zw ycię
stwa czujemy, a jeszcze  w ię c e j , iż na tej je dro
dze pozyskano, zachmurzoną zosała  poglądem 
na kombinacye, od jakich większość w  tej Izbie 
zaw is ła .

Przedewszystkiem dla zrozumienia wyboru 
hr. Schwerina, który z nieporównanie mniejszą 
większością nastąpił aniżeli poprzedni, trzeba kil
ka przytoczyć faktów. , . „

„W  licznem stronnictwie Gepperta i Bodel-  
schwingha, którego członkowie wotowali za lir. 
Schwerinem. postanowiono uważać ten wybór  
za kwestyę otwartą. Jakkolwiek powszechnie 
uznano, że hr. Schwerin nie może byc uważa
nym jako reprezentant politycznego stanowiska 
tego odcienia, musiano mieć wszakże na w zg lę
d z ie ,  iż stanowisko Izby względem rządu, nie

tyle się objawia w  wyborze samego! prezy
denta, ile w  s k ła d z i e  ca łego  p r e z y d y u m , 
i że przeto wybór hr. Schwerina mniej jest w a 
żnym ( • )  jeżeli się pewność posiada, że dwaj 
inni prezydenci wyjdą z łona konserwatywnej  
większości. Nie możemy zapraw dę tego zdania 
podzielać, a skutek dowiódł słuszność naszego 
widzenia rzeczy, ale uznajemy, że mogło ono 
zaw sze  być powodem dla członków większości,  
do postawienia otwartej kwestyi.

„Wybór też dwóch innych prezydentów miał 
być zapewniony przez porozumienie się tego od
cienia z w ła śc iw ą  prawą stroną. Pocieszają  
ceni jest w łaśnie  przy tym w yborze , że  porozu
mienie to przyszło  do skutku, że uznano, iż su
mienne trzymanie się tych dwóch stronnictw jest 
koniecznem, jeżeli Izba niem a popaść w  zupeł
ne rozprężenie. W rzeczy samej połączenie to 
sp raw iło ,  że  już przy pierw'szem obliczeniu, 
przy wrybOrze 2go  prezydenta, dotychczasowy 
yice-prezydent p. Simson pozostał w  mniejszo
ści, a p. Geppert brakło tylko 7  g łosów  do bez
względnej większości; 2 0  g ło só w  dane było 
p. Osterrath. Dzienniki „konstytucyjne44 zowią  
te w ota , które przy późniejszym wyborze do
sz ły  do 2 8 ,  głosami „ ultramontanistów i Pola
ków.44

„Gdy w szyscy  deputowani p ru sk im i  są oby
watelami, a my nie chcemy uznać ani katolic
kich ani polskich interesów jako przeciwstawie
nie p ru sk im  w  reprezentantach pruskiego ludu, 
przeto nazw ę tę pomijamy, a w  braku innej o- 
znaki, będziem mówić o stronnictwie Osterrałha.

„Stronnictwo to, które niechce mieć nigdy w y 
raźnego stanowiska, dowiodło w ed ług  naszego 
zdania na nowo wczoraj, że  nic nie masz dla 
dobrej sprawy niebezpieczniejszego, jak p ó ł-  
przyjaciele. Czem być, tem być, ale być zupeł
nie. Ludzie połowiczni, co ani odwagi nie ma
ją  jawnie z rządem w a lczy ć ,  ani go jawnie 
w spierać, którzy zaw sze  w ed ług  podrzędnych 
tylko osobistych interesów lub interesów sw o 
jej partyi działają— tacy właśnie najmocniej ży 
wili „niezadowolenie44 i mimo woli swojej udzie 
łają rewolucji pomoc nie bez znaczenia, nie do
szed łszy  tjrm sposobem nigdy do swoich  odrę
bnych celów.

„ Otóż temu stronnictwu Osterrath podzięko
wać należy, że  wczorajszy akt niższej Izby no
si na sobie cechę bezwładności, z której prze
ciwnicy jej obfite ciągnąć będą korzyści.

„Odliczywszy wota tego stronnictwa, partya 
konserwatywna zw y c ięży ła  przy obu wyborach 
wice-prezydentów, wota te jednak przyczyniły  
się do wybrania drugim prezydentem kandydata 
lewej Lensinga, jakkolwiek z bardzo małą w ię
kszością. Ostatni rezultat tem się jeszcze od
znacza szczególniej, że jak mówiono, stronnic
two Osterratha oświadezzło się z chęcią g ło so 
wania z prawicą, jeżeli ta p. Osterratha wybrać  
zech ce ; żądanie'to wyraźnie pokazuje, jak  par
tya ta ważność swoją nad miarę ceni. Jeżeli 
tak w  samej rzeczy było* to zupełnie trzeba się 
na to zgodzić , że tamte odcienia układ ten od
rzuciły, wystawiając się raczej na wybór pana 
Lensinga.

„Po tem wszystkiem przychodzi się do rezul 
tatu, że los ważnych głosowań w Izbie niższej 
polega na postanowieniach stronnictwa, o któ- 
rem nie wiadomo czego  ono ząd.i. Rezultat ten 
właśnie nie jest pocieszający. Byc m oże, że  
stronnictwo Osterratha, a przynajmniej większość  
jego ,  po surowej rozwadze ty c i  okoliczności i 
możebnych ich następstw, zajnne odtąd w yra
źne stanowisko: prawe  ub e we  ale mieć
przynajmniej odw agę do zdecydowania sięA

— Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 1 lutego 
porządku dziennego, przedstawiono traktaty 
edzv rządem nrnskim i księs wa Lippe Det-

tzów oświadcza, że prawo to pozw ala Izbie m ę-  
szać się do czynności wykonawczych że  nie 
kładzie granic w  oznaczeniu działań zas ługu
jących na skargę. Podług niego projekt len  
przedłożony przedwcześnie: »odpowiedzialność
ministrów, mówi szanowny poseł, należj' do tej 
liczby mechanizmów,* których się używ a udajać-ajac
zamiar uszczęśliwienia ludów7, a przy których lu
dy z głodu i nędzy cierpią. Ministrowie sa od
powiedzialni przed Bogiem i królem. Jeżeli to 
me wystarcza to i żadne prawo nic nie pomo
ce .44 Paragraf pow yższy  przyjęty, również 3,  
4  i 5  bez dyskussyi.

§  3 . Przekupstwo zachodzi: 1 )  w przy pad
kach karnym kodeksem przewidzianych. 2 )  j e_ 
zeli minister od zagr. rządu przyjmuje podarunki 
lub inne korzyści, albo takowych żąda lub obie
tnicę ich przyjmuje. Dozwolone od króla przyj
mowanie oznak honorowych i odznaczeń niewcho- 
(lzi w  to postanowienie.

§ 4 .  Zdrada obejmuje zbrodnię zdrady g łó 
wnej i zdrady kraju; następuje ona, c h o ć b j 7 nie 
było widocznych tej zbrodni znamion, jeżeli mi
nister w złym zamiarze przedsiębierze jaki czyn 
zdolny wewnętrzne bezpieczeństwo państw a na
razić, albo postawić kraj w szko lliwych sto
sunkach z mocarstwami zagranicznemi. Pomi
nięcie uważanem jest  zarówno jak i działanie.

§ 5. Jeżeli czynność kary godna podpada 
oznaczonemu prawu karnemu, wtedj7 takowe za-  
stósowanem będzie. Jeżeli przewidziane jest 
tylko niniejszem praw7em, natenczas wedle orze
czenia sędziowskiego naznaczoną będzie jedna 
z kar z rodzaj'u kar praw7nj7ch; więzienie lub 
cięższa kara nie może być jednak w7 podobnym 
razie wymierzona, a za karę więzienia s łuży  
tjdko zamknięcie. Każde skaranie pociaga za 
sobą na mocy prawa utratę urzędu.

§ 6. Ministrowie już  nie urzędujący podle
gają pod względem czynności karygodnych sp e ł -

zakreslonem przez konstytucj ą niebezpieczny dla 
Prus peryod i do te; partyi mówca liczy si bic. 
Ustawa nie powinna być przedmiotem kwestyi,  
a prawo niniejsze jest jej wynikiem i .dopełnie
niem. Z  jego wprowadzeniem, dłużej zwlekać  
nie można. Korona wywyższona być musi i stać 
nietknięta wpośród wahań opinii, b łędów  i walk 
w narodzie. Prawo obecne zamierza stanowisko  
takie koronie zapewnić, przez odpowiedzialność 
ministrów. “Deputowany z Prenzlau (\Arnim) 
rzekł: Prusy nie są dla absolutyzmu. Zgadzam  
się z nim, ale zwrot ku dawnym stosunkom jak 
on je skreślił, nie może dodawać odwagi. Lep
szy  w j7rażnj7 uczciwy absolutyzm, aniżeli po
wtarzanie dawnego stanu. Jeżeliby sposób w i
dzenia p. Arcima miał zyskać zwolenników, wte
dy_.konstytucya jest w niebezpieczeństwie. Na 
n!ej  oparci nielękamy się jakichkolwiekbądź prze- 
c'wników, bo stojemy na podstawie przysięgi 
z d. 6  lutego.

n°Prawka hr. A.nima odrzucona i 
p o ł u g  wniosków komissyi przyjęte. 

hvć r.;’’ ^ Ill0sek na zaskarżenie minis!
najmSić!%e"ze* • •  W •I * b lC . w y * s * e j  I, r z -V "  

członków podpfs*nv'V w*™ ’ Z*1™ * ’ ^  
ścisłe oznaczenie faktów n,0S mus' ^ i c r a c  

' i praw uzasadnfajacTch LS5» Can>T ” m,slr° -  
ści i właściwość Izby do * ? 'K°,in0SC f z-vn:  
§ 8. Prezydent ^ — 3

7, 8  i

inistra musi

wi
nosci

między rządem pruskim - - . , . .
mold o odstąpienie Lipps *a" U( zlez sprawo
zdanie komissyi sprawiedl. na prawem o przy
padkach, w których minister>'um może być przez
Izby zaskarżone, i o p o s t ę p o w a n i u  w  tym pro_ 
cessie tudzież karach. , , ,

Wniosek wczorajszy ministra sKarbu w przed
miocie użytych 18 milionów tal. ucnwalono oso
bnej oddać komissyi z 1 8  człoukow złożonej,  
w połowie z komissyi budżetowej, w  drugiej p0_ 
Iowie z komissyi skarbowej wyznaczonych.

Następnie Izba potwierdził® w*'**1 0 nabycie 
miasta Lippstadt z d. 17  tn*J* , ® 1* .

Przedmiot prawa o odpowie < nosci mini
strów wniesiony7 przez sprawoz awcę komissyi 
W entzla, który wyjaśnia czynności komissyj po_ 
pierajacej projekt do prawa ze zmianą dwóch  
punktów. Minister sprawiedl. ogo ne nad k w e-  
styą czyni uwagi wysnuwając ją  z konstytUCyii 
Usprawiedliwia nadto małe od tejże zboczenia, 
gdyż w edług  niego tłómaczenie niektórych jej 
artykułów może być odmienne, on sam miał nie_ 
jakie w  tym względzie wątpliwości, ale zasad 
konstytucyjnych narzucać nie mog .

§ 1. Każda z dwóch Izb może zamesć skar
gę przeciw ministrom z powodu naruszenia kon-
stytucyi, przekupstwa lub zdrady, (.przyjęto).

§ 2 . Naruszenie konstytucyi przez ministra 
nastąpi przez fca£da konstytucyi przeci wną czyn
ność lub pominięcie4, kiedy sprzeczność z usta
wą przekraczającemu w7iadomą b y ła , lub bez 
wyraźnego przewinienia ujść me mogła jeg„
wiadomości.

Poprawka aby dodać: „czynność państwu szko
dliwą,44 odrzuconą została. Dep. Kleist, R ee -

udzielenie wniosku oskarżonemu m i n i s t r o w i ,  p o -

nionych w  czasie ich urzędowania jako ministrów 
postanowieniom tego prawa, jeżeli dochodzenie 
wniesionem zostanie przed zamknięciem pierw
szego po ich wysląpieniu z urzędu z kolei p r z j -  
padającego peryodu posiedzeń ( §  7 ) .  Jeżeli aż 
po ten czas wniosek nie był uczj7nionj7, nie mo
że następować dochodzenie o naruszenie kon— 
stytucyij w  przedmiocie zaś przekupstwa lub 
zdrady może tylko mieć miejsce w ed łu g  zw j7-  
czajnych praw karnych przed zw ykłym  sądem.

Ostatni § zmieniony już zosta ł w  komissyi i 
różni się od projektowanego przez rząd, gdzie  
zamiast „wniesienia o zaskarżenie" stoi „rozpo
częte dochodzenie.41 Minister sprawiedl. Simons 
broni projektu rządowego dowodząc, iż podług 
paragratu przez komissyę poprawionego, każ
dorazowa Izba mogłaby przed rozwiązaniem lub 
rozejśeiem się wnieść zaskarżenie i takowe cią-  
żj^ło bj' na ministrze. Po długich w tym przed 
miocie sporach przyjęto redakcj7ę komissyi.

Dep. Arnim w niósł aby po § 6  nowy umie 
ścić któryby orzekał, iż postępowanie przy za 
skarżeniu ministrów osobnem prawem oznaczo-  
nem będzie i motywując swój wniosek mówi, 
że „zanim formę postępowania naznaczym, musimy 
rzecz samą pojąć. Pytanie zatem , czyli prawo 
niniejsze i nasze doświadczenie konstytucyjne 
dostatecznie wy jaśniło i oznaczyło przedmiot skar
gi ministrów? Zdaje się że nie. Zwracam uwa
gę na nieroztrzygnioną dotąd kwestyą, czyli pra
wa tymczasowe zarazem obu Izbom winny być 
przedłożone lub nie, a takich kwestyj nieroz
wiązanych dotąd mógłbym wiele naliczyć. Otóż 
powiedzą ministrom: macie postępować w edług  
tej ustawy, a każde jej naruszenie pociąga za 
sobą skargę i karę. Powiadają, że  sędzia mo
że wszystko uwzględnić. Tak jest, jeżeliby s ę 
dziowie mogli wyrzec: jesteście winni, ale ói 
kary chcemy was uwolnić. Ale tak nie idzie. 
Treściwiej oznaczyć należy czyli i kiedy naru
szenie konstytucyi następuje. Zarzucam pro
jektowi, ze lekko tę część traktuje. Prawo nic 
więcej aie mówi nad t o , co mówi konstytucya. 
Przyjęty przez nas §  2  nic więcej nie zawiera 
nad omówienie konstytucyi. Gdzież punkt opar
cia? Uczucie. — Moi panowie, ale uczucie pod
lega namiętności i to namiętności stronnictw. B y
łoby to nieodpowiedzialna, aby od tego uczucia 
Czynić zawisłym i ludzi, którzy w czasach mia
nowicie jak dzisiejsze bardzo trudne stanowisko 

ają.44 W dalszej mowie dow odził ,  że zdrada 
przekupstwo są rzeczą nadzwyczajną, ale g łó 

wnie tu będzie s z ło  o spotrzebowanie fundu
szów. Dalej prawi, iż nie masz absolutyzmu 
choćby nie było odpowiedzialności ministrów jak 
iro nie było przed nadaniem form konstytucyj
nych. Mówca zacząw szy  od teoryi prawa i 
ietro warunków schodzi do rezultatu tak św ie 
tnie przez Kleist-Reetzowa otrzymanego, iż pra
wo o odpowiedzialności ministrów dzis nienn-niepo-

jego warunków schodzi do rezultatu tak św ie
tnie 
w o
trzebne.

Beseler dziwi się, iż poprzedni mówca zamiast 
przy ogólnej dyskussyi zdanie swoje objawić, 
ciska je w czasie obrad nad szczegółami. W d łu ż 
szej mowie rozwija swe zasady systemu kon-  
stytucyjnego. Dla niejednego deputowanego ży 
cie to tak jest nowem, iz przj7 obradach nad 
daną kwestyą, trzeba nieraz rozbierać teorj7ę 
konstytucyonalizmu, aby sprostować niezgodne 
z tym systemem pojęcia.

Beckerath popierając komissyę mówi, iż „w kra
ju nieliczna istnieje partya nienawistna konsty
tucyi, inna liczniejsza usiłuje zatrzymać w  kole

czem najmniej w dni 8  naznacza dzień posie
dzenia, na którem z porządku dziennego wnio
sek przypadnie. Obradowanie na tem posiedze
niu ogranicza się jedynie na tem, Czyli Izba przejść 
ma do porządku dziennego, lub zechce wniosek  
do w ydziału  przesłać. Przy tych obradach mi
nister na żądanie w każdym razie g ło s  zabierać  
może.

§ 9. Jeżeli przesłanie do wj'dziafu u ch w a-  
lonem będzie, Izba wybiera na posiedzeniu p e ł -  
nem bezwzględną większością g ło só w  członków  
wydziału. Takowy składać się winien w Izbie 
wyższej najmniej z 5, w Izbie niższej najmniej 
z 9  członków. Ci którzy podpisali wniosek za
skarżenia, nie mogą być członkami wydziału; 
mogą być jednak słuchani przez w y d z i a ł ,  dla 
iłdzielen/a b l i ż s z y c h  w y j a ś n i e ń .

F B  A W C Y A .
P a r y ż  2 9  stycznia. Uzupełniając sprawozda

nie uczynione w  przeglądzie kładziemy nastę
pne wyjątki z celniejszych dzienników paryzkich: 

L o n s t i tu t io n n e l  od którego czego innego nad 
pochw ałę spodziewać się niebyło można, ogra-  
nicza się na tej jednej uwadze: „Należy""po
chwalić roztropność Zgromadzenia. Roztropność  
tę odzyskało po dwu dniach rozw agi.  Mniej
sza o to! Z a w sze  jest czas zrobić dobrze.44 

P a y s  odzywa się nieco g łośniej:
„Naczelnicy koalicyi cofnęli s ię ;  nietylko nie 

czynimy im z tego wyrzutu ale owszem powie
my im, ze ten krok godny jest  ich doświadcze
nia. Naczelnicy koalicyi, z którą walczyliśmy  
i której usiłourania zbijać będziemy gdyby się  
miały odnowić, jak wiemy, z departamentów 
przez siebie reprezentowanych, od przyjaciół 
sw y ch , od ludzi, których zaufanie zdradzali 
otrzymali mnóstwm listów objawiających im nie
bezpieczeństwa r.a jakie Francją narażają i cio
sy jakiemi grożą swej popularności. Nie chce
my wchodzić w  to , komu winniśmy więcej wdzię
czności, czy tym co pisali te listy, czy tym ćo 
ocenili ich wagę. Dosyć nam na tem, że  one 
skutkowały, a jeże li  opinia publiczna ma prawo  
domagać się pochwał za energią i dzielność jej 
organów, m\r niepowinniśmy zapominać o wyso
kim rozsądku ludzi, do których odwoływaliśmy  
się .44

•Journal des D eba ts  bardzo sumarj7cznie opo
wiada posiedzenie i oświadcza, że rozsądek i 
duch zgody na szczęście przew ażyły .

L ’A ssem blee  na tiona te  przed kilkoma dniami 
przywodząca w  boju, og łasza  teraz nader c ie
kawy artykuł, w  którym ośw iadcza , że  Z n ro-  
madzenie okazało dowód swej mocy, że  ja*no-  
wy gabinet jak najzupełniej zasp o k o ił ,  że  'wiec 
Izba mogła być wspaniałomyślna.

L Ordre nicjest tak mało wymagającym jak

^  ’Smie ani bronić, 
zakłopotany wielce p o w i a T a T ^  w i^kszości’

wal? I z b ę ł (l0Sc1eTńfC * E “eni? tych’ ki,lrz-v WZJ'_ 
zaprzec/rmn C,erPJm osc' '‘''jeżącej; stanowczo  
wna cześć  ?s z c z e ^ wu  którem obrzucono pe- 
d /v  1 większości, mówiąc iż przeciw w ła -  

ykonawczej zaw ar ła  związek z lewa. P. 
(J'dent R-zpltej uwolniony od jen era ła ,  który 

rzez charakter swoj i usługi wprawdzie utrwa- 
porządek społeczny, ale s ta ł  mu się kłopo

tem, ma zupełną wolność rządzenia z pomocą 
rządzenia ministrów obcjch Zgromadzeniu i za_ 
wisłych tjlko od jego wyboru. Tymczasem część  
większości mająca w nim ciągłe  zaufanie, wszel
kie obawj7 zaniarów  cesarskich odsuwa odpo
wiedzią: „to bjrłobj7 zanadto nierozsądnie44 i te -
mi s łow y , które niczego wobec faktów  nie do
wodzą chcą zastąpić rękojmiąj kraj mieć 
powinien. Co do nas, myśmy zrobili co b yf0 na
szym obowiązkiem. Protestowaliśmy przeciw ko 
zamachom zbyt oczywistym, które dosz ły  do 
wiadomości Z g r o m a d z e n i a .  Izoa okazawszy e -  
nergią stała się pobłażającą i ła tw ą . Być mo
że że  to jest polityka rozsądna.
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O pin ion  p u b liq u e  w ystępuje  p r z e c i w  cz łon 
kom , którzy milczeli a od których spodziewano  
się  pewnych objaśnień.

„P P . Odilon-Barrot i Leon F aucher którzy tak 
często  i tak g łośn o  mów iii w przedsionkach Z g r o 
madzenia nie od ezw ali  s ię  z  mównicy. P. Hovyn  
Tranchere mierząc do niinisteryum z a d a ł  im kil 
ka pytań na które nieodpowiedzieli; dyskussyi  
w ięc  brakło ż y w i o ł u .  Bez wątpienia pp. Odillon-  
Barrot i Leon Faucher  mogą milczeć lub mówić  
stosownie jak im s ię  podoba, lecz  jeźli ju ż  mieli 
niem ów ić,  trzeba b y ło  milczeć w szędzie ."

U nion  u c h w a ł y  Izby przypisuje jej  w span ia 
łom yślności .

„P iękny plac boju przedstaw ia ł s ię  w ię k sz o 
ści. Gdyby z jej grona choć jeden g ł o s  ode
z w a ł  s ię  przeciw g a b in e to w i , upadek jego b y ł 
by straszliwy. A le  w ięk szość  n iechc ia ła  tego 
ła t w e g o  tryumfu, ok a za ła  s ię  niemą i wspania
łom yślną;  u c h w a ła  ta jest wielkim  aktem poli 
tycznym", bo jest nietylko za ła tw ien iem  obecnych  
sporów ale i św ie tn ą  protestacyą przeciwko po
tworzeni, których Zgrom ad zen ie  było przedmio
tem. W ła d z a  w y k o n a w c z a  szuk ała  pozoru na 
przedłużen ie  przesilenia  i k ry ła  s ię  p o z a  n ie-  
zgodą w ięk sz o śc i .  Dzisiaj n iezgody te usta ły .  
W ię k sz o ść  w róc iła  do dawnej mocy, przeszkody  
usunięte ,  w ie lk ie  stronnictwa porządku zespoli ły  
się  w  jedną w ią zk ę  i czekają gabinetu stanow 
czego .  W ła d z a  w ię c  w y k o n a w c z a  albo za sp o 
koi w ięk sz o ść  jak  n ajprędzej,  albo też z w ło k ą  
sw ą  narazi s ię  na podejrzenia s łu sz n e .  Niechaj  
w ię c  wybiera."

P r e s s a  n ieco  i r o n ic z n i e  p o w ia d a , ze  odbudo
w a ło  się  s t r o n n i c t w o  w ię k s z o ś c i , ale nie podziela  
opinii U n ion  co do wspaniałom yślności Izby.

„C zyż  w ła d z a  w y k o n a w cz a  cofn ęła  się  aby 
na krok? C zyż  w y p a r ła  s ię  w osta tn iem  posel
s tw ie  potępionego niinisteryum? C zyż  w ykreśli
ł a  cokolwiek z e  swojej  polityki? C zyż  uchyliła  
g ł o w y  przed Izbą p r a w o d a w c z ą ?  C zy przy
wrócono komendę p aryzk ą?  C zy podziękowano  
panu Paragu ay  d’H il iers?  Bynajmniej! Cofnęli 
s ię  nacze ln icy  w ięk szośc i  i ta w ielka  w ypraw a  
sk o ń c z y ła  s ię  na tern, że  gabinet s tanow czy  
stw ierdzony  nieraz ich u c h w a ł ą ,  zastąpiony z o 
s t a ł  przez gabinet przechodowy."

S ie c le  w  ten sposób s ię  o d z y w a :
^Zgromadzenie postąp iło  rozsądnie bo w y 

r z ek ło  s ię  naczeln ików, którzy tyle popełnili 
b łę d ó w ,  bo zrozum iało  że  w ie lka  k w e sty a  w ł a 
dzy  parlamentarnej nie m og ła  być narażona na 
niebezpieczeństw o z powodu starych d z ie c i ,  któ
rych sobie za  opiekunów o b r a ł o ,  a n a d t o  że  d l a
s p o k o j n o ś e i  p u b l i c z n e j  i i n t e r c s s ó w  sr .robiPo p o -

św ię c e n ie ,  które kraj bę i / i e  um iał mu zaw dzię-  
czyć .  L ecz  p ow ied zą  że  to j e s t  s ła b o ś ć ,  z niej 
Elizeum zatryum fuje, że  ona doda podniety ś le 
pym zamachom i pobudzi niecierpliwość. Tym  
gorzej bo w  takim razie ś lep i ,  n ie c ie r p l iw ie n ie  
rozumiejący, że  w ła d z a  p raw od aw cza  nie cotnę-  
ł a  s ię  przed s w ą  n iepodleg łośc ią  dość zuchw ale  
w y r a ż o n a ,  w y r z e k ła  s ię  tylko w  tym dniu b ł ę 
dów  ty c h ,  co w yw oła li  d y sk u ssy ą ,  rzucili nie
pokój w  opinii a nie w yrzek li  ani s ło w a  aby 
ten niepokój u c iszyć .  Któż z o s ta ł  dzisiaj pobi
ty? Sami tylko naczelnicy stronnictw monarchi-  
cznych."

Oto są  s ło w a  N a tio n a la .
„Nie trzeba sobie p rzesad zać  w ażn ośc i  te 

go  dnia. B ezw ątp ien ia  b y łob y  lepiej nie roz
poczynać ognia aniżeli k ończyć na kilku w y 
strza łach  bez żadnego sk u tk u , ale niemniej ist
nieje dla tego stanow isko  w y w o ła n e  ostatniemi  
wy'padkaini i w cześn ie j  cz y  później w y d a  sw e  
ow oce .  Chociaż o d w aga  nie jed nego  o s ła b ła ,  
nie ustanie konieczna w alk a  i nienawiść istnie
jącą na dnie r z ec zy  in teressów  i zamiarów.
M n ie jsza  o to ż e  prawa odstąp iła  s w e g o  pro
cesu , le w a  n ieopuściła  dla tego s w e g o  sztandaru  
i swojej zasad y .  N a tern za ś  w szy s tk o  zalezyr. “

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 lut. (N A D E S * .)  W idzie liśm y różnych na scenie 

naszej sztukmistrzów, skoczków, to tancerzy  na linach, magików 
itp. s ły n n y c h  w Europie.. ..  bo k tóżby z nich Kraków  mijał, 
Kraków  tak  chciwy nieste ty!  tego rodzaju  w idow isk ;  ale 
w szystk ich  tych.  p. Ludwik F igcr ,  s ław ianoczech ,  na  wscho 
d z i e l i  Maraphctem fprorok iem j sw any ,  p rz e w y ż s z y ł  w sw ych 
„natura lnych  wschodnich  czarach .11 Po sztuce P a n i K a s z te 
la n o w a  dobrze odegranej  p rzez naszych aktorów, a  niecier
pliwie s łuchanej z powodu przybyc ia  l igo  Proroka — Publi
czność do natłoku zebrana, z c iekaw ością  r 0Zp 0 _
częcia się widowiska. Jakoż  u k a z a ł  się ów Prorok i ośw iad
c z y ł  uprzejmie, że jako Czech, lubo nieco obeznany * n a rze 
czem polskim, jednak  dla biegłości zm uszony  w łasnym  t łó -  
m aczy ć% ę  językiem , co Publiczność równic uprzejmie p rzyję ta  
Udekorowanie sceny było  prawdziwie magiczne.  D eszcz cw a n -  
c y g i e r ó w  w p ra w i ł  w osłup ien ie :  pan E ige r  zak lę tą  liczbą 3. 
w y w o ł y w a ł  j e  z powietrza, a Publiczność zazdrośnie p a t r z a 
ł a ,  p ragnąc  ich istotnie j a k  kan ia  deszczu. T e a t r  c a ł y  ż a 
ło w a ł ,  źe nie jem u uśmiechają się te czary,  tt deszcz nie na 
jego pada role.  Dalej Owoce W schodu  -  0fcił y  widokiem 
równie j a k  Piwnica , k tó r ą  pan F ig e r  w jednej butelce posia -  
da, z niej bowiem w y le w a  wszelkiego rodzaju „ ina. Po 
Tandecie, magicznej kuchni, na zakończenie zabaw ił  w s z y 

stkich wielki jarm ark na  Vie r z e  W S tam bu le• P - F iger  
prócz swej  zręczności, musi się podobać naiwnością swojego
t łóm aczenia  się i e iągłemi w przedstaw ieniu  sz tuk  swoich

niespodziankami. Pan F ig c r  o św iadczy ł ,  że u niego w r e -  
p rezentacyach nic się nie p o w ta r z a — będziemy mieli sposo
bność przekonać się o tem na nastepnem przedstawieniu.

  Czy tamy w K u r y e r ze  W arszawskim. Już  niejedno
krotnie wspominaliśmy o w y p raw ie  naukowej  pułkownika 
W . C. Ros. Kowalewskiego, i pana Cienkowsk:ego do z ro .  
de l  Nilu. Obecnie przeto dla uzupełnienia naszych wzm ia
nek, mianowicie co do tego ostatniego, jako  W arszaw ian ina ,  
pospieszamy z udzieleniem niektórych szczegółów, jak ie  za 
pośrednictwem jednego z miłośników nauk szanownego czy
telnika naszego d o s ta ły  nam się w tych czasach. Pan  Leon 
Cicnkowski ukończy ł  nauki w g mnazyum gubernialnem w a r -  
szawskiem 1839, na wydziale technicznym, k tó ry  ju ż  n i e j e 
dnego uksz ta łconego  w y d a ł  nam człowieka.  Z a ra z  po ukoń
czeniu tychże ,  u d a ł  się na kosz t  rządu Królestwa do uni
wersytetu  petersburgskiego z zamiarem powrotu do k ra ju  za 
lat 4 i w ejśc ia  do s łuż by  rządowej jako  nauczyciel szkó ł  
rządow ych . Ale zdrowie jego nie odpowiadało temu zamia
rowi, a naw et  z daw a ło  s ię ,  że zmuszony’ będzie p rzerwać 
zupełnie nauki.  T a k  więc po dwóch la tach  pobytu tamże, 
musia ł  wrócić do W a r sz a w y ,  i tu c a ły  rok pozostać. Po 
p raw iw szy  przez ten czas s tan  zdrowia swego, powrócił  

nowu do P e tersburga ,  i w roku  1844 ukończy ł  un iw ersy
tet. Po zdaniu zaś  egzaminu na M agis t ra ,  T o w a rz y s tw o  J e o -  
graiiczne w y s ła ł o  go w podróż do Egiptu z pułkownikiem 
Kowalewskim, gdzie też p rzybyw szy ,  w ów czas  to puszczał  
się do ź ró d e ł  Ndu, a  kiedy ju ż  epoka powrotu nas tępowała,  
w s ia d ł  na  paros ta tek  w Aleksandryi  i przez T ry e s t  chciał 
dalej puścić się do W ło ch .  Ale w łaśn ie  p r z y b y ł  on do 
T ry e s tu  w tenczas,  kiedy huk d z ia ł  g r z m ia ł  pod muranii  W e  
nccyi. Każdy prawie s t r z a ł  dochodził  uszu jego ,  a  nie me-  
gąc doczekać sie ukończenia bombardowania ze s t rony  Au 
stryi, pojechał  na  W eronę  do L o m b a rd y i ,  i p u sz cza ł  się po 
jez io rach  Lago  -  Maggiore i innych. Z tąd  ru s z y ł  do goi 
S zw a jca rsk ic h  i p rzez P ru sy  nadreńskic i Berl in ,  s t a n ą ł  
w W a rsz a w ie  w miesiącu w rześniu  roku 1849. Z  W a r s z a 
wy uda ł  się do Pe te rsb u rg a ,  z m yś lą  powrotu do Królestwa 
i osiedlenia  się na s t a łe  mieszkanie.  Pan Cienkowski w c z a -  
,ie pobytu w Egipcie , w y s ł a ł  do gabinetów Petersburgskich  
bardzo wiele rzadk ich  rośl in  i zw ierzą t .  B yłoby jeszcze  wie
le do mów ienia o tym  młodzieńcu, o jego  zamiłowaniu i za 
pale do nauk. ale nam głów nie  ty lko chodziło  o wyjaśnienie 
szczegó łów  dotyczących osoby jego.

— Między innemi nowemi w tych  czasach wynalazkami 
odznacza się o d kry ty  p rzez p. A ry s ty d a  Dumont środek tak 
zwany’ e le c tr o - fe r m e , zabezp ieczający  przeciwko złodziejom 
E lek tro - fe rm e z a w a r ty  j e s t  w m ałem  p u d e łk u ,  k tóre  u s ta 
wiwszy w m ie sz k a n iu , w szystk ie  drzwi, okna,  sz a fy ,  ku l ry  
sk rzyn ie  i w ogóle zachow ania  obejmujące w sobie zapasy ,  
czy  też kosztowności  i t d . , s t a ją  się odtąd nieprzystępne dla 
chcącego dobyć się do nich. Z a  najmniejszem bowiem poru
s z e n i e m  t y c h ż e  , p u d e ł k o  z a w i e r a j ą c e  w  s o b i e  e l e k t r o - f e r m e
dzwoni tak  p rze raź l iw ie ,  że n aw et  w nocy z największego 

sd u  przebudzi każdego. Sku tk iem  tego wynaluzku  e lek trycz 

ność odda nam te sam e p rzy s łu g i  pod względem praw  w ł a 
sności  , j a k ie  ju ż  oddaje pod względem szybkiego i w za je 

mnego udzielania sobie myśl i  naszyciu
— Niedawno dwóch robotników zesz ło  się razem  w jednej 

szynkowni w P a ry ż u  , a  podpiwszy sobie , zaczęli  użalać się 
wzajemnie n a  brak  roboty. Przy’ wyjśc iu  na  ulicę, rozmowa 
icli p r z y b ra ła  zap a ł ,  i w tym przystępie  m łodszy  p o d a ł  myśl  
odebrania sobie zobopólnie życia. W  tym  zam iarze  oba r a 
zem udali się do mieszkania , a  nab iw szy  dw a pistolety, s ie 
dli na przeciwko siebie. Zanim jednak  w y s trze l i l i ,  s ta rszy  
z w ró c i ł  uw agę,  że lepiej będzie, jeżeli  k ażdy  z nich sam się 
zas trze li .  M łodszy  p r z y ją ł  tę p r o p o z y c j ę . ale r a d z i ł , ażeby 
s ta r s z y  pierwej w ypa l i ł .  Ten ch c ia ł  to uczynić, ale myśl 
przyjaciel  może nie wykonać z a m ia r u ,  w s t r z y m a ła  go 
tego, i z a w o ł a ł :  „ T y  s trzelaj  p ie rw szy .11 „Nie,  ty  pierw, a 
j a  po tobie.11 Od s ł o w a  do s ło w a  p rzy sz ło  do kłótni, a  s t a r 
szy  w uniesieniu w y s t r z e l i ł  do swego przeciwnika  , k tóry 
upadł na ziemię. Na ten widok porzucił  pistolet i u c ie k ł ;  
szczęśc iem , r a n a  nie b y ła  śm ie r te ln ą ,  a przybyli na odgłos 
w y s trz a łu  sąsiedzi , udzieliwszy’ ranionemu pomoc lek a rsk ą ,  
przywrócili  go do życia.  N aza ju t rz  wszystko  się w y d a ło ,  i 
oba winowajcy  odesłani  zostali  do sądu.

— (N ad es ła n e . )  W y c z y ta w sz y  w  „C zas ie11 że w Hirscli-  
bergu z łapano  dw a motyle żywe, i że  temu z jaw isku  w s z y 
scy  się dziwują — jeżeli  to może zrobić przyjem ność  r e d a k -  
cyi „C zasu 11 donoszę ,  że u mnie we wsi P ło k a c h ,  o 5  mil 
od Krakow a, znaleziono w czoraj  m o ty la  i ch rabąszcza ,  k tó 

rych s ta rann ie  przechowuję.
P łok i  4 lutego 1851.

wies niezmiennie zawsze  po 2 % — 3 z ł r . ;  znaczny b y ł  dowóz 
siana  i s łomy, ceny s ta n ia ły .  Cetnar siano ( w a g a  polbka) 
sprzedawano po 4 2 —48 kr.  wiedeńskiej wagi po l ‘/12— 1 ‘/a 
z ł r .  s łonia  podobnież s ta n ia ła ,  3t i— 40 kr. ( w a g a  polska) .

W r o c l a w  3 lutego. T a rg  dzisie jszy b y ł  dosyć znaczny, 
sp rzeda jących  znalaz ło  sie wielu. Pszenica, szczególniej  pri
ma p o sz ła  o 1 — a  Sgr. w g ó rę ;  b ia ła  4 9 — 5ti, ż ó ł ta  4 8 — 54. 
Zyto  niezmieuiłu sie od 37 ‘/2—42 sgr.  Jęczmienia  m ało  

p rzed aw aw a u o , właścicieli  żąda ją  wiele, na co kupcy nie-  
przysta ją .  Owies średnio, 2 2 —25 sg r .  W  naśieniach olejnych 

a ły  handel, zimowy rzepak 8 2 —85 sgr.,  letni U2— 66 sgr.
Z n a c z n e  były  (Jowozy koniczyny; a że żądania  do H am 

burga są  w ielkie, ceny mezmicniły się: średnia  czerw ona t r u 
dniej zna jdow ała  kupca.  B ia ła  dob»» wielki ma odbyt. C zer 
wona od 1 % — 1 2 %  tal  b ia ła  5 — 1 2 '/4 lal.

Na spiry tus mało kupców ; wiadro 60 k w a r t  8 0 %  t ra c .— 
0 %  tal.

U i i l a ń s k  1 lutego 1851. W  ostatnim tygodniu położenie 
handlu zbożowego w Anglii było  nieco przyjemniejsze. Ochota 
do kupna o k azy w a ła  się powszechnie , a  na niektórych t a r 
gach m ałe  podwyższenie notowano. W ie lk a  flota z pszenicą 
z portów czarnego i śródziemnego morza jednoczasow ie przy
biła da południowych brzegów A ng li i ;  p ierwsze ładunki 
sprzedano ze zniżeniem 2 do 3 szylingów na kw a r te rz e  , na 
ostatnich zaś  powyższa s t r a t a  w zupełności odzyskaną  zo 
s t a ł a ,  a  chociaż ogromna m assa  zboża w e s z ła  na sk ła d y  
m ły n a rz y  i p i e k a r z y , ta rg i  jednak  g łów ne  najmniejszego 
zachw iania  Bi e  n i e  doznały.

P s z e n ic a  a n g ie l s k a  j a k  zaw sze  w n a jg o r s z e j  p rz y c h o d z i  
kondycy i .  Z Ameryki ż ad n e g o  nie  było d o w o zu ,  a i francuz  
kićj m ą k i  niewie le  p rz y b y ło .

C a ły  dowóz do Londynu w ciągu tygodnia w’ nosi ł  psze
nicy krajowej ła s z tó w  około 290, a zagranicznej  około 900; 
mąki k ra jow ej  25 ,072 cctn., a  zagranicznej  cetn. 11,815. 

T arg i  francuzkie , belgijskie i holenderskie s ą  bez odmiany 
w ogólności  bez życia.  Z  ca łe j  E u ropy  prz j’chodza skarg i  

na s tan  wilgotny i ciepły temperatury  , pod w p ływ em  k tó 
rego k o n s e rw a c ja  z ia rna  na spichrzu się utrudnia  a w ege-  
t acya  w polu się rozwija.

Na gdańskiej g iełdzie c a ły  obrót ogranicza się do lądo
wych a  dla z łe j  drogi  szczup łych  dostarczeń. Z e  spichrzów 
nic nie sprzedano. Z a  ł a s z t  pszenicy świeżej

Ner 35. CE S .-K R Ó L . SĄD POKOJU [ 5 8 9 - 1 - 3 ]
O krągu  I I I  M ogilskiego.

Stósownie do art .  52 Ust. o W ło ść ,  usamowol. i na z a 
sadzie art .  12 us taw y  hypotycznej z r. 1844 w zy w a  m a ją 
cych prawo do spadku po niegdy Jędrze ju  i Helenie L a ta c h ,
szczególniej  z domu i gruntu morgów 3 prętów 70 w tabeli 
wsi Batowie pod p o z y c ją  12 zamieszczonych, sk łada jącego  
się, aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu mie
sięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju zgłosil i  s i ę — po upływ ie 
bowiem tego czasu, pomicninny spadek zg ła sza jące j  sie ł . u -  
cyi z Nawrockich Przodowej  jako  najbliższej krewnej i c e -  
syonaryuszce ,  całkowicie  p rzyznanym zostanie.

Kraków dnia 3  lutego 1851 r
Slizowski.

J .  Z u b e rs k i  Pisarz .

wagi hol. płacono
Guld.
34(1 385 
225 230 
155 165

130

za korzec 
z ł .  gr.
25
16
U

17
28
20

warsz . 
z ł .  gr  
29
17 ć 
12

9 23

od 124 do 129 
za ł a s z t  ży ta  „ 123 „ 125 

„ jęczmienia  „ 109 „ 112 
„ owsa 

Sp iry tus  1 4 ‘/6 tal.
K u rsa  za m ia n . W a r s z a w a  8 dni 9 4 %  do 95. Hamburg 

4 5 ' / , .  Londyn 3 miesięczny 199 S. G. _
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  &  C.

Nr. 36. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SAD POKOJU 
O kręgu I I I  M ogilskiego.

Stósownie óo art . 53 Ust. o W ło ś ć ,  usamowol. i na z a s a 
dzie art .  12 Ust. hipotecz. z 1814 r. w z y w a  m ających prawo 
do spadku po niegdy Tomaszu Z iołko  inaczej Nawróciku s z c z e 
gólniej z domu i gruntu pod puzycy^ 12 tabel 1 i wsi Giebuł
towa zamieszczonych, sk łada jącego  sie, aby*z prawam i swemi 
do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do c. k. Sadu 
Pokoju zgłosil i  sic — po upływie bowiem tego c zasu ,  po- 
mieniony spadek zg ła sza jące j  sie Maryannie 1mo Zio łkowej 
inaczej Nawrocikowej 2do Siatkowej w połowie, a w drugiej 
połowie małoletnim dzieciom Bart łom iejow i.  Maryannie, J a 
nowi, Wojciechowi i F ranc iszce ,  p rzyznanym zostanie.

Kraków 3  lutego 1851. , S l i z o w s k i .
[585 2 -3 ]  J .  Z u b e r s k i  Pisarz.

Nr- 187- Rada szczegółowa Szpitala ś. ła za rza
podaje do wiadomości,  iż w gmachu Szpitala  ś. Ł a z a r z a  Jest  
do sprzedania  z wolnej ręki t r z c i n a  s u f i t o w a  w ilości 
snopków 600. Po trzebu jący  ta k o w e j ,  zg łos ić  się zechcą do 
rządzcy wspomnionego zak ładu .

Kraków 28 s tycznia  1851.
P re zydu jący  P a p r o c k i .

( 5 ł “ —3)  J ę d r z e j e w s k i ,  Sekre ta rz .

I n s e r a t y .

Dwa doiisy
Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  4go lutego. Meta

liki 5 -p roc .  9 6 3/16. — Metaliki 4 ‘/2-proo. 8 4 9/16. — Metaliki 
4-proc.  7 5 % .— 4 proc.  z 1850 r. 8 8 % . — 2 % -p ro c .  4 9 % .— 
Augsburg 1 3 0 % .— Londyn 12 11. 43 k r .— Paryż  1 5 3 % .— Ak- 
cye Bankowe 1165. Akcye kolei żel. półn Ferdinands.  12 .3 9 .  
& .« rs  h r a k u w s k l  » d .  5go lutego.  B anknoiy : 84.— Pol

skie papiery — . — PruoAi n - r u o ,  10 6 % . — tm perya ły  
ros.  3 4 — 12. Ruble s reb rn e  nowe — . — L o k a ty  c ip . 20. 6. 
L is ty  z as taw n e  Król. Pola. bez kupon. 100% . — L is ty  z a 
s taw ne  Uaticyjskio d a ją  93'/,,, żąda ją  94 .— Cwane, s t a 
ro 107 ‘/, nowe 108 '/ , .  

g u r r*  l w o w s k i  z  d n i a  31 Btyeznia. Dukat holenderski z ł r .
5 5 1 .— C uka t  aus t ry ack i  5 k r .  53. — P ół iu ip o ry a ły  ros. 10 
12 k r .  — Polski k u ran t  1 29. — Rubel ros.  sr .  1 5 9 .— 
Galicyjskie  L is ty  z as taw n e  91 z ł r .  12 kr .

&.C1F9 w l ś d e a s k i  r, dnia 3go lutego. — Metaliki 96. — 
Nowa pożyczka 84 % . — Aitcyc Banku wiedeńs. 1157. — 
A kcye Kolei żel. 122.— Agio od z ło t a  34 od s rebra  
30 Kurs nominalny.

K u r s  w r o c ł a w s k i  /. dn. 3g0 lutego. Banknoty ans tryac .  
7 9 % .— Polski k u ran t  9 4 '/2. — L is ty  zas taw ne  Król. Pols, 
nowe 9 3 % — dawne 94 1'/,2* Akcye kolei  żel. K rako .-  
g ó rn o -sz lą s .  74.

I R l p l W E .
Nr 145 Obwieszczenie konkursowe. C597:)

Z powodu zasz łe j  śmierci  1’rofesora Dr. W a c ła w a  Beutel 
von Lat tenberg  opróżniony zosta a na c. k. uniwersytecie 
pragskim ka ted ra  Teologii moralnej .

Na skutek postanowienia W .  oświecenia pu
blicznego z dnia 28 grudnia  Nr. T » 87 celem obsadzenia tej 
ka tedry ,  do której p łaca  roczna 0 z ł r .  z  prawem stopnio
wego postąpienia na 1100 z ł p* 1 ,z^r - je s t  przywiązany,
odbędzie s,ę w dniach 10 i "  kwietnia 1851 na u n iw ersy 
tetach w Wiedniu, P radze  i Gracu egzamin konkursowy.

W zy w a jy  sie wiec kandydaci , orzy nie chcy w dniu r ze 
czonym poddać° egzaminowi konkursowemu, aby przynajmniej  
na t rzy  dni przed tym że terminem zgłosil i sie do dziekana 
W ydzia łu  teologicznego w Pradze, celem oznaczenia czasu  i
— : t ii otrzaminn : , ,zarazem  prośby o 

dowodami poparte,

z ogrodami na  K le-  
p a r /u  blisko Dw or
ca Kolei Ż  laznej ,

  . . .  w przynoszące do
chodu dziesięć od sta .  s ą  do sprzedania  razem lub % o s o b n a  
z wolnej ręki. — Bliższą wiadomość powziąść można w h a n 
dlu pana Karola  Klesza kupca w Sukiennicach i u pana C y -  
lińskiego F r y z y e r a  pod Nr. 98 p rzy  ulicy Grodzkiej w K r a -

[ 5 6 5 —3]kowie

[554] Do Handlu pod firmą (b -b‘)

Karola Hermann
przy  Głównym R ynku  .45 24/25 

nadszedł św ieży  transport HERBATY
rosy jsko-ch ińks ie j  w paczkach ćwierciofuntow. plombowanych 

po Rs 2 kop. — za  funt.
n n 2 „ 40 „ „
” ” a  ” — ” "n , . » „ * „ „ „

ro .e c a  się szanow nej publiczności.

E   P....

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 3 do d 4go lutego: 
Mahl H enryk  kupiec, L a n g e r  A loizy  z Bia ły .  Weissciubach 
L au ra  żona m ajora,  W ejs sem b ach  Karol  m ajor  z Bochni. 
L ę tow sk i  Marcelli z Sącza .  Dariul Ignacy  ksiądz w ikary ,  
R u ssw u im  Henryk z Galieyi.  W a n ie k  Maciej z Wiednia. 
Z ak l ika  E d w ard  z  H aw łow ic .  A ssm an  G u s ta w , Milczewski 
Teodor  z Opola. Kóstel  Karolina z T arnow a .

W yjeehail: Bzowski Izydor  do Drogini.  Mahl H e n r y k ,  
Nitribit  porucznik do Lw ow a.  F r a s t  c. k. R a d e a  handlowy 
w rninisterj  urn, do L w ow a .  W ą c h a ls k i  F ra n c iszek  
zak. A ugus tyanów  do P rus .  W ie lan d  Antoni do W iednia

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  3 lutego. Dzis iejszy t a r g  koński b y ł  m a ł y 9 ce“

ny podniosły sic, bo ju ż  w łaśc ic ie le  w ie jscy  z a k u p u j ą  do r o 
bót wiosiennych! Roboczych koni by ło  około 50, s p r z e d a n o  
je  po 15—35, z naw et  do 40 z ł r .  s z tuka ,  na pociągowe kup
ców był© wiele, a le to w a r  s ie  n iezna łaz ł .

T a r g  bydła  śred n i ;  źadano°w ie le ,  k u p c y  w s t r z y m y w a l i  sie.
Kupiono wszakże nieco, 8 — 10 par  średniego b y d ła  sprzeda
no po 130— 140 złp. pa ra ,  k ró w  by ło  bardzo m ało  ( l f  
s z t . ) ,  k i lka  sztuk sprzedano po 3 0 —35, ale chudych. Cielę
ta b y ły  poszukiwane i płacone dobrze. Około 1 0 — 12 sztuk 
sprzedano po 4 — 6 z ł r .  sz t. B ra k  b y d ła  dajo się czuo, lę
kać się należy podrożenia mięsa.

Na Kleparzu b y ł  dzisiaj  t a r g  ch łopsk i  m a ły .  Z n a laz ło  się 
nieco kupców na zboże;  w czora jsze  c e n y  u t r z y m a ły  się. O-

“iejsca mającego się odbyć egzam inu , j 
onferowanie tći Do’sadV p rz j  aale*ytemik o n fe ro w a n ie  te j p o s a d y  Pr L’’ 

podali.
P ra ga  16 stycznia 1851-

Durch das Ableben des P r o f e s s o r s  Dr. W cnzel  Beutel von 
Lattenberg  ist an der  k. k. Uij'versitat in P ra g  die L e h r -  
kanze l  der  M ora l theo log ie  ' n ,&ung g e lan g t .

In Folgc h. Unterr ichts  -  ^ ‘n,^ crial - E r l a 88e8 vom 28. De
cember 1850 Z. 10,187 wird Beiiufg der  VYiederbcsetzung 
ńieser L ehrkanze l  , mit welcher  der jah r l iche  Gehalt  von 
1000 fl. mit dem V orruckun£^rechte jn j jg  |,oheren Gehalts -
s tu fen  von l lOOfl.  und 1200 fl- v e rb Unden ist> e |ne K o n k u r s -  
Pr ufung  am 10. und U  APr , ‘ an den  U n iv e rs i t a ten  zu
W ien ,  P r a g  und  G ra tz  a b g e h a  ten w erden .

werden demnach diejeniSen Kandidatcn, w e lch e  sich an 
dc« bezeichnctcn T agen  diescr Konkurspriifung zu un te r -  
ciehen gedenken , hiemit au fg c fo rd e r t , sich wegen Bcst im- 
mung Her Zeit  und des O r te s  der  abzuhal tenden Priifung bei 
dcm Dekanate  des P r a g e r  theologis chen L c h r k o r p e r s  l ang -  
stens 3 Tagc  vo r  Abhaltung derselben zu melden , und bei 
diescr Ge'cgenheit  ihre  gehorig  dokumentirten Gesuche urn 
diese Stelle zu iiberreichen.

P^ag ara 16. J a n e r  1951.

Gospodarz i Technik
W y k s z ta łc o n y  na polu tenryi i ki lkunastoletniej  p rak tyk i  

we w szystk ich  ga łęz iach  zawodu sw e g o — i ęotów w razie 
potrzeby dać k a u c y ę — szuka  stosownej posady w kra ju  lub 
za  granicą.  — Bliższa wiadomość w R e d a k c j i  Pamiętn ika 
Gospodarskiego we Lwowie  pod L. 19 %. [5 6 8 —3]

[579] Nowo i gustownie urządzony ( 2 - 3 )

W  K R A K O W IE
w R ynku  Głównym pod Nrem 15tym w  części miasta  od po
żaru ocalonej j e s t  do sprzedania  każdego czasu .— Bliższa 
wiadomość w tymże handlu.

Nasienia Buraków na paszę
ziemia, i

dla b yd ła  i owiec, 
które rosną po nad 

dla tego w tym  celu korzystn ie jsza  j e s t  tego g a 
tunku upraw’a  aniżeli buraków cukrowych [bo w y ra s ta ją  d a 
leko wieksze choć niekoniecznie potrzebują gfeboko uprawnej 
ziemi, a nawet p rzy  sta rannie jszem  chodowaniu, pojedyncze 
sztuki dochodzą do 18 i 20 funtów w a g i)  dostać można 
w W ęgrzynow icach .  L is ty  f rankowane przyjmują sie pod 
ad resem : „J .  Z a p a l sk i ,  w handlu p. S o ł ty s z e k ,  ulica Grodzka 
Nr. 84/j  w Krakowie. [ 4 7 4 - 6 - 1 0 ]

Do jednego z najcelniejszych i najwięcej ożywionych h a n 
dlów ga lan tery jnych  w Wiedniu poszukiwany je s t  subjekt do 
cząstkowej sprzedaży  oraz do nadzoru tegoż handlu, k tó ryby  
posiadał  dokładnie j e ż y k i :  polski, f rancuzki i niemiecki, nie
mniej m ia ł  w praw e i doświadczenie w tej ga łęz i  handlu. 
Posiadający powyższe kwalif ikacye, nietylko ze może pobie
rać  rocznej so la ry i  1000 z ł r .  m. k., ale nadto w kilku la tach, 
daw szy  dowody swoich zdolności, doczeka się przypuszczenia 
do udziału w zysku  z ca łego  handlu.

Ubiegający sie o to miejsce zechcą sie zg łos ić  listami 
frankowanemi do podpisanego, za łacz a j  jc swe św iadectw a 
konduity, u którego powziąć mog^ bliższy wiadomość.

Kraków 30 s tycznia  1851.
(5 S 2 —2 - 3 )  T e o f i l  S e i f e r t .

D
oktor medycyny G u s t a w  Pruli z W iednia  
oznajmia szanownym swoim pp. kolegom, że jako

lek arz  łaziebny
w W ilbad-Gaste in  pozostawać będzie. (5 9 0 )

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o b o l o g i c z n e .
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